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Tydzień polityczny. 
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Lwów, dnia 5. lutego. 

Seim nasz powoli tylko wchodzi w stadjum 
właściwej pracy ustawodawczej. Dlaczego wszyst- 
ko idzio tak leniwie 1 ospale, o tem wiele razy 
już isaliśmy 1 nie teraz pora na nowo do tego 
wrócić tematu. Zapowiadało sie jakoś w tym roku 
z początku więcej, sądziliśmy, że praca, będzie 
internywnicjszą i wydatniejszą. Ale nadzieje te 
na razic się nie zikciły. A dużo już czasu chyba 
nie ma. Z ubiegłego tygodnia na _ uwagę 
zaslugujo ilysknsja nac sprawozdaniem krajo 
rady szkolnej, która szersze cyk ję „ia yk 
rozmiary, a w dyskusji ty R ówkii 8 n 
mowy posła Antoniewicza l Qr ow ihs iego. 
Z rezolucyj, wniesionych przez pierwszego, tylko 
jedna zyskała poparcie Sejmu, a mianowicie re- 
zolueja, dotycząca opłaty czesnego. Dlaczego dla 
niektórych innych Sejm był mniej łaskawym, nie 
możemy zrozumieć. Były wśród nich niektóre za- 
sługujące na uwagę. Podnosimy rezolucję, doty- 
czącą wprowadzenia na powrót łokacyj w szko- 
łach średnich i rezolucję w sprawie uwalniania 
uboższych od przymusu noszenia mundurów. Do- 
tychczas nie wytłumaczono, jakie względy peda- 
gogiczne przemawiały za zniesieniem „Jokacyj, 
mam się zawsze zdawało, że tego rodzaju. klasy- 
fikacja była zawsze bodźcem dla ambicji i bodź- 
cem szlachetnym do zdobycia 1micjssa „przedniego 
w klasie. Unifikacja zniosła rywalizację, me 
wiemy, czy z pożytkiem dla nauki. „Toż samo, 
zdaje nam się, nie godziło się przejść w zupeł- 
ności bez żadnej uwagi do porządku dziennego 
nad sprawą ulg w obowiązku noszenia mundurów. 


Wiemy, że z samego Sejam wyszła w tej mierze, 


inicjatywa, ale też i to wiemy, że rząd chyba 
tylko dlatego zgodził się z taką skwa E 
na propozycję, aby w Galicji zrobić pról p: Ę 
mamy zbyt wiele powodu „do wdzięczności za to 
wyszczególnienie. Niechętnie to widzimy, gdy kraju 
naszego używają za pole do „doświadczeń i ekspe- 
rymentów. Wolimy, aby gdzie indziej próbowano 
i by u nas wprowadzono nowacje już wypróbo- 
wane. Ale stara to już w Austrji tradycja 
i myśmy nie zdołali jej dotyczczas wykorzenić. 
Szkoda. 


Nawet n organów par czellencc bismarko- 


wskich, oczekiwanie bezpośrednich następstw po- 
litycznych z pojednania się osobistego pomiędzy 
cesarzem a byłym kancierzem, w znacznie skro- 
mniejszych zaczyna sią wyrażać iormach. Zro- 
zumiano i tami już delikatną wskazówkę cesarza 
Willheliaa, eo do-charakteru uczynionego przezeń 
kroku, tkwiącą w tym właśnie, początkowo nie 
należycie zrozumianym fakcie, iż wysyłając w 
dniu 22. z. m. figeladjutantu hrabiego Moltkego 
z butelką reńskiego wina (zbiór 1842 roku) do 
Friedrichsnhe, nie zakomunikował ani kancle- 
rzowi państwa, hrabiemu Caprivi'emu, ant sc- 
kretarzowi rzeszy, baronowi Marschallowi, o tem, 
co czyni. bjaśniono obecnie, iż nie była to ta- 
jeinniczość, kryjąca się przed mozliwemieskrupu- 
fami kierujących dzisiaj polityką Niemiec mężów 
stanu, ale poprostu stwierdzenie czysto prywa- 
tnego, towarzyskiego, czy dworskiego charakteru 
zbliżenia, nie mającego nie wspólnego z polityką 
item samem nie obchodzącego formalnie ludzi, 
nią kierujących. Za butelką reńskiego wina po- 
szedł świeżo szary płaszcz wojskowy; jak pier- 
wsze, tak i drugie nie obala rządów kanclerza 
Caprivi'ego, nie osłabia gotęgi zaufania monar- 
szego du przedstawiciela „nowego kursu“, nie 
wprowadza żadnych na teraz żywiołów no- 
wych do polityki wewnętrznej, czy zewnętrznej 
Niemiec. | = 

fb też inspirowana z I ricdrichsruhe mona- 
chijska Allgemeine Zeitung pospiesza. rychły po- 
łożyć kres wielu przedwczesnym i nieuzasadnio- 
nym kombinacjom plotkarstwa brukowego. Jr. 
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Od miesiąca bawilismy W Zakopanem. 
Kwiecień dżdzysty miał się ku końcowi i gwia- 
stował ciepły maj, który musiał być czarodziej- 
skim w tych górach i dziewiczych lasach. 

Żyliśmyni emal jak pustelnicy, widząc tylko 
doktora, Który gpędził zimę w tem ustronii t 
czekał na letnich gości, miejscowego probo- 
szcza, dużo górali i kilka osób płci obojga, któ- 
rych burze życie zapewne, tak jak i nas, skło* 
niły do szukania w tem ustroniu ciszy, spokoju, 
NO *. jakie daje obeowanie z nieokiełzaną 
i dziewiczą jeszcze naturą. | 

Nie mogę powiedzieć, bym r nudził w tej 
pustej i głuchej miejscowości, toru owym 
czasie o wiele mniej byłacy wilizowaną, niż dzisiaj 
zapewne. i 

Po wypadkach florenckich, 
życiu jakie tam pędziłem, : 
o Idalkę i Janka i cz się do zapalczywej 
| z Irma, doznawałem miłego wrażenia 
moralnego wypoczynku w Zakopanem. c 

Janek niz ęzyśli wit Anie, Codzień byt 
weselszym i codzień czoło jego, często jeszcze 
chmurne i zamyśłone, wypogodzało się i roz' 
jaśniało. 

Ta kochliwa i artystyczna, zmienna i 
wrażliwa natura, zdawała się zapominać o Irmie 


po gorączkowem 
trawiony obawą 


A pł p ' e 


Herbert Bismarck nie pójdzie na ambasadora do 


Wiednia, gdyż nie zamyśla służyć pod autorem 
pamiętnych komunikatów, przesłanych z Berlina 
do Wiednia podczas przyjazdu tamtejszego księ- 
cia Bismarcka na ślub syna, które ostrzegały 
księcią Kenssa przed wzięciem udziału w uro- 
czystościach weselnych i nie dopuściły „twórcy 
potrójnego przymierza* do posłuchania w Burgu 
cesarskim. Nieprawdą jest, jakoby księciu Bis- 
marckowi, gdy w ubiegły piątek przybył do 
Berlina, dano do wyboru, w jakim powozie chce 
pojechać przez ulice miasta do zamku: zajpknię: 
tym czy odkrytym. Książę Henryk poprowadził 
go pod rękę do zamkniętego, a innego wcale 


nie przygotowano. Przykrem było i to, że dla 
faworytalnego Jekarza kanełerskiego, profesora 


Schweningera, nie przysłano powozu i że musiał 
on w wynajętej dorożce pomykać za ekwipażem 
dworskim. Był to może odwet za to, że nie po- 
zwolił pacjentowi swojemu przenocować w en- 
dzem łóżku w Berlinie i zastrzegł powrót tego 
samego dnia do Friedrichsruhe. W zamku po- 
dano Ńchweningerowi i Chrysandrewi osobny 
obiad gdzieś aż na trzeciem piętrze! 

Jedno z pism włoskich, Italia militare, mu- 
siało ponownie zaprzeczyć pogłoskom o wzmo- 
cnieniu wojsk włoskich na granicy franeuskiej; 
niemniej przeto wieści, w mowie będące, utrzymują 
się i znajdują wiarę po obydwóch stronach gra- 
nicy. Przedstawienia, zmierzające do uspokojenia 
opinji publicznej, nie odnosiły dotychczas żadne- 
go skutku i, o ile się zdaje, nie zanosi się wcale 
na to, ażeby w bliskiej przyszłości zamierzony 
skutek odnieść miały. Taki los spotka także nie: 
zawodnie najnowsze wywody ltalia militare, silącej 
się na wykazanie, żer uchy wojskowe we Włoszech 
nie wskazują żadnych zaczepnych zamiarów. Wysi- 
lenia tego organu zdają się być zbyteczne; we 
Francji bowiem nikogo zapewne nie przekonają, 
a po za granicami Francji nikt również nie wie- 
rzy w wiarogodność wieści o pomnożeniu wojsk 
włoskich na granicy francuskiej. Pogłoski te u- 
trzymuiją się już od kilku miesięcy i są powta- 
rzane tak przez dzienniki włoskie jak francuskie. 
Nietylko prasa francuska, ale i włoska obstaje 
przy tem, że w czasio wypadków w Aigues Mor- 
tes wybuch wojny między sąsiedniemi państwami 
był bardzo bliskim i że tylko zapobiegł temn ce- 
sarz austrjacki. Lecz już pospicch nadzwyczajny, 
z jakim minister Brin popierał załatwienie smu- 
tnej sprawy napadu Francuzów na robotników 
włoskich, powinienby przekonać Włochy, że po- 
trzebowały wówczas pokoju i że za jakąbądź 
cenę chciały usunąć wszelki powód do nieporo- 
zumień. Później nic takiego nie zaszło, coby 
świadczyć mogło o zwiększeniu się pojednawcze- 
go usposobienia między dwoma narodami; przeci- 
wnie — oświadczenia MRiformy i Tribuny, iż 
przyjęcie sumy wjmagrodzenia, ofiarowanej przez 
Francję, byłoby niesłychanem upokorzeniem na- 
rodu włoskiego, przekonywa najwyrażniej, że 
usposobienie narodów względem siebie nie popra- 
wiło się. Dlaczegóż tedy alarmiści wspominają 
zawsze tylko o przeszłości? Jeżeli twierdzą, że 
w jesieni wojna była bliską, to tem samem pra- 
wem mogą utrzymywać, że wojna jest dziś błi- 
ską. Faktem jest atoli niczawodnym, że lubo 
nienawidzą się narody włoski i francuski, mają 
jednak tyle rozwagi, iż przez zawczesny wybuch 
nie zechcą narażać się na katastrofę. Względy 
zaś, które dotychczas powstrzymywały je od 
ryzykownych kroków i nadal powstrzymywać 
będą, są zawsze te same; ogólna sytuacja 
bowiem nie zmieniła się i nie zmieni się tak 


prędko. 
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Echa francusko-rosyjskich uścisków. 


Dawno już przebrzmiały uroczystości tuloń- 
skie, cała prasa europejska wypowiedziała o nich 


+ 
szczęścia. 

Nio mówił o niej nigdy, nazwizka jej nie 
wspominał, ale dnia tego właśnie, w którym się 
kończył RY tydzień naszego pobytu w /a- 
kopanem, zagad pali mnie przy rannem śniada- 
niu w sposób, który napełnił moją trwożną je- 
szczo duszę niewymowną radością. 

—- Wiesz, że ci wdzięczny jestem za wy- 
możenie na mnie wyjazdu z Florencji... tu mi 
bardzo dobrze... Ta cisza potężnej natury po- 
trzebną mi była do odzyskania równowagi, 
zachwianej ostatniemi wypadkami i nieszęściami. 
Spędzimy tn całe lato... Lndzi przybędzie, a mię- 
dzy niini będą zapewne same typy oryginalne 
i dodatnie. Szlachetne natury labią tylko naturę 
1 rozumieją ją... 

Milczałom, potakując, by go nie spłoszyć, 
a Janek był jak wszyscy słabi i egzaltowani, 
rzadko wywnętrzającem się nsposobieniem. 

-- Nigdy bym nie dał wiary — ciągnął da- 
lej — gdybym na sobie nie doświadczył, jakim 
mocarzem jest czas.. Czy uwierzysz że dziś 
już ta cała zima, spędzona we Florencji, robi 
mi wrażenie snu, a nie rzeczywistości. Torlioni 
z którym tyle chwil spędziłem, wydaje mi się 
dziś aktorem na widzianej gdzieś scenie, a pani 
Irma blednieje z dnia na dzień, jak postać z za- 
chwycającego obrazu, który się sądzi, że nigdy 
się w wyobrażni nie zatrze, gdy się nań patrzy, 
sa giny przecież się zapomina... Czy ja mam 

"e wiak jest na tym świecie. 

> i pak : 

jac, bo Janek E łem, D 

= „Jeśli tak dalej pójdzie, to chyba już do 
Florencji nie powrócę. Kto wie, Czy byłbym 
z tą kobietą szczęśliwy... ona trzebuje, zdaje 
mi się, żelaznej dłoni, któraby ją prowadziła, a 
ja jestem słaby... ja sam bym potrzebował żony, 
któraby miała to, czego mi brakuje, a my tak 
mamy podobne gusta... 


Urwał i zaraz zapytał. 


dla 


niego 


cheiecli w tym wypadku zachować jedyne swoje 
prawo polityczne — prawo milezenia. „Zaczęły 
się zebrania, mniejszość żądała drugiego ko- 
lektywnego telegramu, większość sprzeciwiała 
się temu. Cały dzień nie było wykładów. Prote 
stujący udali się do rektora, który dał im słowo, 
że na ich życzenie telegrun wysłany Nie będzie. 
Następnego dnia studenci przekonali się, że ich, 
jak zwykle oszukano. Na nowo więc zebrania, 
mowy, krzyki. Na ten raz rektor odegrał role 
policjanta. Pod pozorem, że nie wie, czy większość 
oświadcza się za telegramem (już wys anym) czy 
przeciwko temu, zaproponował  protestującym, 
aby swoje Zyczenia objawili na pismie. Każdy 
wie, jakie skutki pociąga <ù soba taki podpis, 
a mimo to znałazło się sześćdziesięciu, którzy 
zdeeydowali się zaprotestować na pismie. Jednego 
z nich aresztowano, ucierpią naturalnie i inni... 
I tak na ołtarzu rosyjsko-franeuskiej komediji 
jnż zginęła jedna ofiara. 

W dalszym ciągu „Wolna prasa rosyjska“ 
przytacza odezwę francuskich socjalistów, t. zw. 
blanquistów, umieszezoną w ich organie Łe Parti 
Socialiste, którego numer poświęcony był prze- 
stępstwom rosyjskiego caryzmu. Na pierwszej 
stronnicy tego numeru była wydrukowana tą ode- 
zwa po francusku i po rosyjsku. 

„Do rosyjskich marynarzy od francuskich 
socjalistów „Obywatele ! Wśród szumu uroczystości, 
urządzanych na waszą cześć przez rząd repu- 
bliki francuskiej, wy, francuscy Socjaliści witamy 
was jako obywateli tego narodu, który zyskał 
sobie nasz szacunek i nasze gorące współczucie 
przez tę uporczywą walkę za wolność, jaką 
w imienin narodu rosyjskiego prowadzą przeszło 
od lat dwudziestu dobrze myślący Kosjanie. 
Wiemy, że wolne słowo wygnane jest z granie 
waszej ojczyzny. Usłyszycie je tu od nas, fran- 
ceuskich socjalistów, szezerych i bezinteresownych 
przyjaciół narodu rosyjskiego. Niech was i wa- 
szych współobywateli pokrzepi w walec za swe 
oswobodzenie to przekonanie, że naród francuski 


— Ale powiedz mi, coście mieli przeciw tej 
kobiecie ? 

— To tylko — odparłem po namyśłc — co 
teraz sam przeciw niej widzisz... 

Po Jauka obliczu przebiegł leciuchny uśmiech 
marzycieła i szepnął. 

— Urocza to przecież osoba... tak inna od 
wszystkich, jak kamelcon mieniąca się. Ona nie 
Jest w stanic zpowszednieć.., a ja bym się tak 
bał tego w małżeństwio .. 

— Wierzaj mi — czemprędzej dorzuciłem, 
wiedząc, jak Janek hołdował psychologicznej 
filozofji, że żadne kobiety w pożyciu tak nie po 
wszednieją, jak oryginalne. 

„ T Sądzisz? — zapytał zdziwiony mło- 
dzieniec. 

— Wiem... Jest to prawo natury we wszy- 
stkiem. Brylant czysty i przezroczysty, jak łza, 
perła biała i równa nie znudzą nigdy oka, któ- 
re się opatrzy i znudzi szmaragdem i opalem. 

-— Ale kobieta? 

, — Tożsamo! Czyś w życia nie spotkał wię- 
cej mężów, znudzonych błyskotliwemi i pięknemi 
żonami, niż brzydkiemi nawet i codziennemi ? 


Janek głęboko się zamyślił i milczał. On 
jnż analizował swym krytycznym rozumem tę 
kobietę, władającą nim wszechmocnie niedawno. 
Był na najlepszej i nadspodziewanej dla mnie 
drodze. Jeszcze kilka miesięcy, a nie wątpiłem, że 
przejrzy tak, jak ja, jasno i w pani Irmie bę- 
dzie widział tylko — genjalną awanturnicę! 

Dalszą rozmowę przerwało nam wejście słu- 
żącego, oznajmiającego, że nadszedł młodzieniec, 
będący fachowym kucharzem, a pragnący zna- 
leźć u nas miejsce. ` 

Ta nowina nas zelektryzowała, bo cierpie- 
śliśmy różne niewygody w Zakopanem s powodu 
złej kuchni w miejscowej restaur: W: > 

— Jest to kucharz — mówił lokaj, faworyt 
Janka - który przybył wczoraj do Zakopanego 
i sądzi, że znajdzie miejsce u kogo z przybywa- 
jących na całe lato- Poznałem go wczoraj i ka- 


odezw pomiędzy swymi marynarzami chyba Fran- 
cji wdzięcznym być nie może. 
Charakterystyczną jest również depesza Ti- 
mesa o przybyciu eskadry rosyjskiej do Tulonu: 
„Jak tylko rosyjskich marynarzy wysadzono 
na ląd, wielu z nich, tak oficerowie jak majtko- 
wie, ndali si; natychmiast do księgarń. Tam 
zaopatrzyli się w książki, zakazane wļRosji, które 
naumyślnie jeden z księgąrzy sprowadził z Ge- 
nowy. Dzieła te składały się przeważnie z tłu 
maczeń na jezyk rosyjski najnowszych rozpraw 
z dziedziny socjołogji i ckonomji pelitycznej cha: 
ruktern demokratycznego i socjalistycznego.” 
Komentarze do tych wiadomości są chyba 
zbyteczne. 


Stara lady z Tireadncedle Street 


Londyn 31. stycznia. 

— (iwałtu ! 

— Stara lady z Threadneedle Street w złej 
coś skórze. 

-— Jej złota pończoszka podziurawiła się. 

— City zadrży w posadach. 

Oto słowa, które z wielkiem poruszeniem 
jedni, inni, kiwając głowami, od miesiąca podają 
dalej, a które oczywiście bez wrażenia przecho- 
dzić nie mogą w świecie kupieckim i w świecie 
wiclu bogatych starych panien, odwidzających 
„starą damę“ raz w rok dla zagarnięcia pro: 
centów. 

„Stara lady z Threadneedle* znana jest w 
całym świecie jako „Bank angielski.“ Nazwisko 
ulicy, przy której się on mieścił, ulica „igły do 
nuwiekania,* nieżle dostraja się do panującego w 
owym banku systemu. Pokładano w nin zawsze 
bezgraniczną wiarę i zaufanie. Wszakże jedyny 
to fabrykant angielskich pieniędzy papierowych, 
których najdrobniejszy nawet świstek nie sięga 
poniżej sumy 500 ft. szterl 

Publiczność identyfikuje owe noty z papie- 
fami państwowemi, uważając ten samem bank 
za gałąż administracji rządowej. czem on bynaj- 


| załem mu przyjść dzisiaj .. 

jaśnie pan... j 

— Przyprowadż go tutaj — podchwycił Ja- 

nek, a zwracając się do mnie, dodał -— możeby 

go przyjąć...? Będzie nam wygodniej... nie łazić 
do tej restauracji. 


Myślałem, że może 


— Zapewne — odparłem — jeśli dłużej za- 
myślasz spędzić w Zakopanem... 
Wiesz — zaraz odparł Janek —- że chę- 


tnie spędzę tn lato. Tu ciszej, piękniej i myśleć 
tak dobrze, a ta eisza dziwnie mnie pokrzepia. 

W chwilę później układ z kucharzem był 
ukończonym. Stawał u nas do obowiązku, w 
którym miał tak długo pozostawać, jak długo 
zabawimy w górach. 

Ten kucharz, któremu na imię było Ale- 
ksander, nadzwyczaj zaintrygował Janka. Był 
to bowiem młodzieniec lat dwudziestu i kilkn, 
o fizjognomji tak sceptycznej i inteligentnej, że 
trudno się wiarę dawało, iż był tylko kucha- 
rzem. 

Mnie zaś podejrzanemi się wydały jego bwia- 
dectwa, wydane przez domy znane, lecz absolu- 
tnie nie licujące z jego młodym wielełem. W o- 
góle zrobił on nam wtedy niezem niewytłuma- 
czone wrażenie, które też x jao temat poruszyło 
naszą rozmowę, gdy się alit. 

a Ten MEET kacharz — zagadnałt i: 
nek -- wygląda, jak pario gk jakaś zawie 

1-4 TR w ... ` 
racha R OE widzę — odparłem — mi- 


strzą w sztace © zapa! z fizognomją dżentel- 
mana, a oczami ajenta policyjnego. 

Jeszcze chwilę zastanawialiśrsy się nad na- 
szym pożądanym i sympatycznym nabytkiem. 
W samotności i monotonji życia odosobnionego, 
każdy drobny wypadek przybiera na doniosłości, 
a myśl ludzka, chciwa pracy i zagadek, z każdej 
rzeczy usiłuje zaczerpnąć świeżego pokarmu. 

Nowy kucharz był nowym przedmiotem i 
temu przypisywałem nasze zajęcie się nim, 
ka na razie wyjątkowe i ani mojemu, 

anka usposobieniu, niewłaściwe, 
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fakt, że ten jeden, niezbyt poważny nawet głos 
przestrogi wywołał piekielną wrzawę, że stał 
się punktem wyjścia dla całego mnóstwa kry- 
tykujących bank artykułów. Czy mimo to 
rychło „reforma” dojdzie do skutku, nie wia 
lomo, „stara dama“ posiadająca najwidoczniej 
ezyste sumienie, zachowuje dotąd dumne mil- 
czenie. Pomylić się, rzecz ludzka. Niejednokro- 
tnie już wytykano bankowi te, czy ową ope- 
rację, nikomu jednak ani przez myśl nie prze- 
szło, by kiedykolwiek ta instytucja mogła pe- 
knąć. jak balon, zbyt silnie nadęty. Już to wielki 
dla banku despekt. że taki n. p. „Punch* —- 
swoją drogą wyborne piamo humorystyczno a 
satyryczne —- ośmiela się „starą lady“ przedrwi: © 
wać w karykaturach. 

Idea założenia Banku sięga jeszcze r. 1694. 
Wiele było o to hałasu. Torysowie patrzyli z 
niedowierzaniem na ów pomysł, obawiali się, by z 
nie powstała plutokracja, a nawet tz. bank 
państwowy nie stał się poplecznikiem republiki. 
Wigowie znów przepowiadali, że na jego pod- 
walinach wzrośnie nadmiernie potęga korony. 
Ostatecznie jednak nietylko izba gmin, leez ua- 
wet izba lordów, dziedzicznych podziśdzień usta- 
wodawców pomimo wszystkich pesymistycznych 
horoskopów przyklasnęła ideom Montagnea 
i Godfrey'a. Na cele narodowe potrzebowano i 
dużo pieniędzy, między innewi dla pokonania y 
agitacyj Jakobitów, którzy ciagle nie tracili na- 
dziei w restaurację Stuartów. Ntara City lon- 
dyńska podpisała 1,200.000 ft. szterł, na kapitał * 
zakładowy i w przeciągu dni dziesięciu wypo- f 
życzono tę sumę bałansujucemn wsród kłopotów » 
rządowi na 8',. Subskrybenci otrzymali w przy- p 
wiłeja królewskim skromną nazwę „Gubernator 
i Kompanja Banku angielskiego.* 27. lipca 1694 Ą 
był dniem narodzin tej instytucji. 

Przedtem wypożyczaniem sum zajmowali się 
wyłącznie wielcy „kowale zlota”. Oni tu ofiaro- 
wadi znaczne fundusze Uromvellowi. Owej „gil- ( 
dzie“ nie przypadło oczywiście utworzenie banku 
do smaku; złorzeczyli oni nowemu konkurentowi, 
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Bylibyśmy. Bóg wie, jak długo, nad nim 
się zastanawiali, gdyby nie zjawienie się doktora, p 
który często nas odwidzał i z którym zaprzyja- i 
źniliśmy się prawic. 

Doktor ten, był to mężczyzną lat pięćdzie- * 
sięciu, więcej lubiącym spokój w Tatrach, niż” 
najliczniejszą klientelę. Dla swobody i możności M 
oddania się lekturze i swym etnograficznym ba- À 
daniom ludu, yo śmierci swej ukochanej żony + 
osiadł on, zapewne na zawsze, w tej rozwijającej 4 
się miejscowości, k 

Nazywał się Kochowski, a swym spokojnym 
charakterem, bystrą inteligencją i niepospolitą 
eneyklopedyczną erudycją, zjednał nas sobie tak, 
iż dziś bcz pogawędy z nim obyć się nie mo- 
gliŝmy. To też albo on do nas, albo my do niege 
codzień zachodzili. Przez niego mieliśmy naj- 
świeższe wiadomości ze świata, bo J anek do 
różnych swoich dziwactw dołączył i to, że od 

dnia śmierci matki, ze wszystkimi swoimi zna 
jemrymi, pozrywał korespońdejjncyjne stosunki, 
ja zaś; uważując Zakopane za miejsce tymcza- 
sowego pobytu, sądziłem, że każdy dzień może 
mnie powrócić światu, a zmusić do opuszezenia 
naszego ustronia. 

— Panowie drodzy! — zawołał zaraz ode- 
drzwi doktor, lubiący nad wszystko zmiany de-$ 
koracji w swych gościach -- przynoszę wam sen- 7 
sacyjną wiadomość. VW, tych dniach przybywa 
do Zakopanego pewna osoba, która, jestem prze- 
konany — dodawał, zwracając się do Janka — 
paua szczególnie, miłośnika sztuki, wyrwie z apatji 
i zachęci do patrzenia w Tatrach i na ludzi 
nietylko na drzewa i skały... i 

-- Mówże pan! — podchwycił Janek. już 
pobudzony, nsadawiając doktora na fotelu. 

i Czekajże ! czekajże! — zawołał Kocho- 
wski, uszczęśliwiony z zaciekawienia młodzieńca, 
którego polubił, jak wszyscy zbliżający się do 
tej słabej, ale nad wyraz sympatycznej duszy, 
a rozsiadając się w krześle i gładząc swą si- 
wawą brodę, jeszcze wyczekiwałk 
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tem bardziej, że był on już drugim z rzędu, 
przed nim bowiem powstał również niebezpie- 
czny dla interesów gildy, no! i dotąd istniejący 
prywatny bank Józefa Child'a. Państwowego 
banku jednak dotąd Anglja nie posiadała; pod 
tym względem bank angielski utworzony na 
wzorach dwóch największych ówczesnych skarb- 
ców europejskich, banku genueńskiego i amster 
damskiego, otwiera nową epokę w rozwoju An- 
glji. Jakie zaś były to wzory, wyjaśnia między 
innemi lord Macaulay, który o genueńskim ban- 
ku św. Jerzego pisze: Istniał on już, zanim Ko- 
lumb przepłynął przez Atlantyk, zanim Vasco di 
Gama okrążył przylądek Dobrej Nadziei, gdy 
jeszcze w Stambule chrześcjańscy rządzili wład- 
cy, a Mahometanin zasiadł na tronie Granady“. 


Bank angielski — pomieszczony na razie 
w budynku handlarzy materjałów — miał z po- 
czątku nie mało trudności do zwalczenia. Gdy 
w r. 1745 Stuart pretendent wpadł na czele 


swych górali i posunął się aż pod Derby, po- 
wstała tak olbrzymia panika, że bank, aby się 
ratować, największe nawet sumy wypłacał dro- 
bną monetę srebrną, przez co zyskiwał przynaj- 
mniej: na czasie. Na szczęście banku pretendent 
musiał cofnąć się, oświadczyli mu bowiem gó- 
rale, że tylko w górach swych walczyć umieją, 
a w dolinach nie podołają wrogowi. . 

W sto lat później znowu bank znalazł się 
w krytycznem położeniu. Wielki popyt za brzę- 


. czącą monetą na kontynencie, sprowadził upadek 


mnóstwa „wielmożnych*, jak je potem nazwano 
banków w Anglji, co bez wpływu na bank an- 
gielski nie mogło oczywiście pozostać. Do tego 
przyłączyła się obawa o inwazję. Przez czas pe- 
wien uiszczał bank swe wypłaty tylko w notach. 
Ale w r. 1844 wyszła „Bank-Acte*, zarządzają- 
ca, iż na przyszłość nie wolno więcej not wypu- 
szczać w obieg, niżli ogółem na snmę, jaką rc- 
prezentują zapasy złota, złożone w Banku. Ten 
przepis uratował Anglję z r. 1890 od wielkiej 
katastrofy finansowej, zażegnał przesilenie, wy- 
wołane krachem potężnej firmy finansowej „Ba- 
ring Brothers“. ] PA 

Dwukrotnie chciwość i niesumienność ludzka 
targnęły się na bank angielski. Grono rabusiów 
uknuło spisek, dokopało się podziemnemi kruż- 
gankami do piwnic banku mieszczących w sobie 
złoto; zamach jednak w czas odkryto. Później, 
gdy t. z. chartyści pomaszerowali na Londyn, 
przypisywano im zamiar zagarnięcia funduszów 
banku na cele partji. Ale Londyn dostarczył 
wkrótce tysięcy ludzi, między innymi wielu 
z najwyższych rodów, którzy na ochotnika ówi- 
czyli się w sztuce „specjalnego konstablerstwa*. 
I kiedy pogłoski o zamiarach „chartystów* na- 
brały cechy już nie prawdopodobieństwa, lecz 
prawdy, procesję ich na każdej ulicy witały 
zwarte szpalery owych dobrowolnych konstablów, 
nalezycie uzbrojonych i z minami tak stanowczemi, 
iż chartystom odpadła wszelka ochota sprobowa: 
nia sił swych. Opuściwszy tedy Londyn, roz- 
pierzchli się po prowincji. W gronie ochoiników- 
konstablów znajdował się — że nawiasem wspo- 
mniemy -— zbieg z Hamu, w stolicy angielskiej 
wyczekujący na gwiazdę lepszej doli, Napo- 
leon III. 

Jakiekolwiek światem wstrząsały wypadki, 
„Stara lady z Threadneedle* potrafiła zawsze 
zachować powagę, pozostała niewzruszoną. Obe- 
cnie nawet nie mają jej przeciwnicy nie do za- 
rzucenia nad słabość starczą, brak energji itp. 
Chcianoby tej instytucji nadać więcej postępowe 
piętno i więcej postępowych kierowników. Ale 
nieoceniona złota „pończocha”, choćby nawet 
inusiała zubożoć o kilka oczek, nic nie straci 
w rezultacie na swej wytrzymałości i powadze. 
„Stara lady* nie operuje nigdy nabytkiem 
a ubogich kieszeni, rie przyjmuje sum poniżej 
500 ft. szterl. Podobnej zasady zresztą trzyma 
się i giełda londyńska, do której grona mają 
przystęp jedynie “ludzie, zdolni w każdej chwili 
do uiszezenia czeku na 800 ft. szterl... Można 
rozmaicie sądzić takie ograniczenia, jednej atoli 
dodatniej strony odmówić im niepodobna: są 
oue skuteczną zaporą przeciw machinacjom kre- 
atur, dybiących na cudze mienie bez żadnej od- 
powiedzialności. J. B. 


Sprawy sejmowe. 


(Zakłady poprawcze i pracy przymusowej ala 
nieletnich chłopców i starszych skazańców.) 


Komisja administracyjna załatwiła na 
podstawie referatu p. Zbyszewskiego, spra- 
wozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie 
urządzenia krajowej osady poprawczej dla niele- 
tnich wychowańców i krajowego zakładu przy- 
musowej pracy i poprawy dla dorosłych męż- 
czyzn. , à 
Komisja administracyjna, jakkolwiek w za- 
sadzie uznaje potrzebę zaprowadzenia w kraju 
naszym oprócz osady rolniczo-poprawczcj dla 
nieletnich chłopców, także dwóch przynajmniej 
zakładów pracy przymusowej dla starszych ska- 
zańców, to jednak obecnie nie uważa komisja 
za stosowne, już teraz zalecać Sejmowi zaku- 
pno dwóch majątków, a jest tylko za zakupnem 
jednego majątku na urządzenie kolonji rolniczo- 
poprawczej dla 150 małoletnich chłopców. 

Komisja opiera swe zdanie przedewszystkiem 
na tem, że Sejm w r. 1890 wyraźnie zastrzegł, 
iż nasamprzód wprowadzony ma być w życie 
zakład, względnie kolonja rolniczó-poprawcza dla 
nieletnich chłopców i w tym celu połecono Wy- 
działowi krajowemu wyszukanie odpowiedniego 
obszaru dla takiego zakłada. Następnie podnosi 
komisja, że obecny stan finansów krajowych, po- 
mimo znacznego polepszenia przez zeszłoroczną 
konwersję długów indemnizacyjnych, jeszcze 
w obecnym roku nie pozwala ponieść z funduszu 
krajowego na cel założenia zakładów przymuso- 
wej pracy dla starszych skazańców, wydatku 
conajmniej 380.000 zł. Ponieważ przez zaprowa- 
dzenie poprzednie zakładu rolniczo popraw czego 
dla nieletnich skazańców przekonać się będzie 
można, o ile zakład, na tych zasadach oparty, 
przyniesie korzyści dla umoralnienia jednostek, 
w zakładzie umieszczonych; gdy dalej dotych- 
czas nie zostały przez Wydział krajowy rozpo- 
czętę kroki, co do procentowego udziału skarbu 
państwa w kosztach założenia domów pracy 
przymusowej, — komisja na razie nie oświadcza 
się za urządzeniem zakładu pracy przymusowej 
dla starszych skazańców. 

Komisja czyni w swem sprawozdaniu słu- 
szną uwagę, iż nieodpowiednie byłyby nadmierne 
wydatki na okazałe budowy przy zaprowadzeniu, 
tak osady rolniczo-poprawczej nieletnich chłop- 
ców, jak i domów pracy przymusowej dla star- 
szych skazańców i w tym względzie zaleca ko- 
misja jak najdalej idące oszczędności. 
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Komisja obawia się, aby takie zakłady nie 
były tak poszukiwane przez niepoprawnych 
skazańeów, jak obecnie, szezególniej w czasie 
zimowym, nasze domy karne, dające ciepły i bez- 
roboczy przytułek znacznej liczbie obecnych 
przestępców. Skazaniec młodociany, a nawet i 
starszy, jeżeli domy poprawy i pracy przymu- 
sowej mają wyjść na ich pożytek i na pożytek 
ogółu, przez przywrócenie społeczeństwu jedno- 
stek umoralnionych, nie powinni — zdaniem 
komisji — używać wygód, do jakich przyszłe 
ich życie, stosunki społeczne i majątkowe zwy- 
czajnym trybem nie doprowadzą. 

Komisja zwraca następnie uwagę na wytwo- 
rzoną w połowie tego wieku przez Don Bosca 
w Turynie, odrębną szkołę wpływania na zanie- 
dbanych chłopców. W. zakłaach  Salesiań- 
skich w Turynie wychowuje się według tej me- 
tody przeszło stu Polaków, którzy rozejdą się 
po kolonjaeh i domach Salesiańskich. Komisja 
ma nadzieję, że pośród Polaków Salesianów mo- 
żnaby znależć najlepszych kierowników kolonji 
rolniczo-poprawczej i wyraża nadzieję, że Wy- 
dział krajowy zniesie się z ks. Markiewiczem i 
innymi Salesianami i w danym wypadku przy- 
gotuje wniosek w sprawie powołania Salesian- 
Polaków do objęcia kierownietwa, a w każdym 
razie zbada szczegółowo sysystem Salesiański dla 
zaniedbanych chłopców. 

= 


Z porządku odesłano do komisji sprawozda- 
nia Wydziału krajowego o wykonaniu uchwał 
sejmowych w sprawie objęcia sprzedaży šoli wa- 
rzonki w zarząd kraju i w przedmiocie utwo- 
rzenia nowych sądów kolegjalnych z siedzibą 
w Bochni i w Tarnobrzegu. 

Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie wniosku 
posła Pilata w sprawie wniesionego do rady 
państwa przedłożenia rządowego o włościach 
rentowych i organizacji towarzystw rolniczych. 

P. Pilat podnosi w motywach swego 
wniosku, że projekty do ustaw o zawodowych 
stowarzyszeniach rolników i o posiadłościach 
rentowych, które rząd wniósł w październiku 
roku zeszłego do rady państwa, wprowadzają 
przymusową organizację powiatowych i krajo- 
wych stowarzyszeń rolników i poruczają 1m cały 
szereg zadań, jak zakładanie składów na płody 
rolnicze, sprzedaż i zakupno płodów na rachu- 
nek stowarzyszonych, pośrednictwo w pożyczkach 
hipotecznych, ajencje ubezpieczeń, zakładanie 
szpitali i domów przytułku itd., a następnie 
przydzielają tym stowarzyszeniom czynności od- 
noszące się do zakładania i nadzorowania posia- 
dłości rentowych. Stowarzyszenia mają nabywać 
na licytacji, lub z wolnej ręki posiadłości ziem- 
skie i oddawać je w stałe posiadanie rolnikom 
zawodowym 'za opłatą długoletniej renty, odpo- 
wiadającej wyłożonemu na nabycie kapitałowi, 
(który ma się uzyskiwać przez wypuszczenie li- 
stów. rentowych. Posiadłości rentowe według 
projektu nie mogą być obciążaue, prócz długu 
| rentowego, dalszym jeszcze długiem i nie podle- 
gają egzekucji ze strony innych wierzycieli; 
bez osobnego' pozwolenia nie mogą być sprzeda- 
wanc, nie są też! przedmiotem zwykłego postępo- 
wania spadkowego, lecz podlegają odrębnym na 
ten wypadek przepisom. 

Wymienione projekty do ustaw mają nad- 
zwyczaj wielkie znaczenie dła ludności rolniczej, 
której część najznaczniejszą, tj, wszystkich wła- 
ścicieli ziemi łączą obowiązkowo w związki korpo- 
racyjne, a następnie dla całego ustroju własno- 
ści rolniczej i jej stosunków kredytowych, który 
to ustrój w razie przyjęcia projektów uległby 
radykalnej przemianie. Cele obu projektów, mia- 
nowicie: oparcie kredytu rolniczego na podsta- 
wach odpowiadających bardziej naturze gospo- 
darstwa rolnego, dalej utworzenie związków ze 
samychże rolników, które uchyliłyby zbytecznych 


w 
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6 Ohworzenie sądów obwodowych w Bochni i 
` Tarnobrzegu.) 

Wydział krajowy przedłożył Sejmowi spra- 
wozdanie w przedmicie utworzenia nowych są- 
dów kolegjalnych w Bochni i w Tarnobrzegu. 
W sprawozdaniu tem podniesiono, że według 
jednożgodnej opinji władz sądowych nie nlega 
wątpliwości, że rozległość trybunałów I. instancji 
w (Galicji jest obecnie za wielka; gdy w innych 
krajach koronnych utworzono osobne trybunały 
sądowe dla każdego byłego obwodu administra- 
cyjnego, to w Galicji połączono po dwa dawne 
obwody administracyjne, w jeden okręg trybu- 
nału pierwszej instancji. 

Taka rozległość obszaru trybunałów sądo- 
wych powoduje, że ludność pozbawioną zostaje 
szerszej opieki prawnej, jaka jest skupioną w są- 
dach kolegjalnych i wywołuje te skutki, że do 
rozpraw sądowych wyznaczane być muszą z po- 
wodu niestawienia się wszystkich stron, lub 


świadków zbyt daleko mieszkających, nowe | pośredników i wprowadziły w życie rozmaite 
termina i częste  odraczanie rozpraw na- | urządzenia wspólne, wspierające gospodarstwo 
stępować musi,” co połączone jest ze stratą stowarzyszonych — są godne uznania, jednakże 
czasu dla sądów, z kosztami dla stron, a sposób ich urzeczywistnienia, obmyślany ala 
w sprawach karnych i dla skarbu pań- | wszystkich krajów austrjackich jednostajnie we 
stwa; wreszcie ludność zwleka i ociąga się | wszystkich szezegółach, nastręcza liczne i powa- 


żne trudności i wątpliwości. Już z tego względu 
należałoby, aby Sejm, jako reprezentacja kraju 
rolniczego, rozpatrzył owe projekty i objawił co 
do nich swe zapatrywanic na podstawie znajo- 
mości stosunków i potrzeb kraju naszego. 

Jednakże jeszcze inny wzgląd każe zająć 
się owemi projektami. Sprawa organizacji sto- 
warzyszeń rolniczych jest sprawą kultury krajo- 
wej i za taką uważano ją w innych krajach ko- 
ronnych, uchwalając dawniej ustawy o powiato- 
wych stowarzyszeniach rolników. Sprawa posia- 
dłości rentowych jest również sprawą kultury 
krajowej, w znacznej części, t. j- pominąwszy 
postanowienia, wprowadzające zmiany w prawie 
cywilnem, SO kM dia s 

ajowej w myśl 3. 28 statutu „krą: 
pada rozpatrzyć i oznaczyć granice kompetencji 
ustawodawstwa krajowego. r" 

Ze względn na krótkość sesji sejmowej i 
rozmiary tej ważnej sprawy,, rozpatrzenie jej do- 
kładne w ciągu sesji nie jest możliwem, przeto 
p. Pilat wnosi: | 4 r 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu jako 
komisji, aby projekty do ustaw o posiadłościach 
rentowych i o zawodowych stowarzyszeniach 
rolników, wniesione przez rząd do izby deputo- 
wanych rady państwa, rozpatrzył tak ze stano- 
wiska kompetencji ustawodawczej, jak ze wzglę 
du, o ile one potrzebom i stesunkom naszego kra- 
ju odpowiadają i po zasiągnięciu opinji towa- 
rzystw rotniczychji instytucyj kredytowych,prze d- 
łożył Sejmowi odpowiednie wnioski na począ- 
tku najbliższej sesji sejmowej. 

Z porządku nastąpiło pierwsze czytanie 
wniosku posła Stanisława Jędrzejowicza w spra- 
wio kolei z Rzeszowa na Leżajsk do Roawadowa. 

P. St. Jędrzejo wiez twierdzi w motywach 
swego wniosku, że wybudowanie linji kolejowej, 
łączącej Rozwadów z jedną ze stacyj kolei pań- 
stwowej (dawnej Karola Ludwika) jest ze wszech 
miar wskazane i znajduje poparcie u rządu. 

W tym celu przeprowadzona trasa z Rozwa- 
dowa do Przeworska nic odpowiada ckonomicznym 
i handlowym potrzebom kraju, gdyż z Przewor 
ska ku południowi nie ma dalszego połączenia 
kolejowego, ani ono też projektowanem nie jest, a tem 
samem zamierzona linja kolejowa miałaby jedy- 
nic znaczenie lokalne. Wnioskodawea podnosi 
następnie, że zawiązało się: konsorcjum dla þu- 
dowy kolci Rzeszów-Dynów-Rymanów z dalszą 
odnogą do Dukli i do granicy węgierskiej, trasa 
tej linij wykończoną została i dotyczące operat 
zostały przedłożone Wydziałowi krajowemu. Tc- 
go rodzaju linia kolejowa od granicy Królestwa 
Polskiego do Węgier, która przecina calą szcro- 
kość kraju, miałapy w sieci kolei lokalnych 
znaczenie pierwszorzędne i doniosłe dla podnie- 
sienia ekonomicznego znacznej przestrzeni kraju 
dotykałaby kilku większych miast i miasteczek 
i wpłynęłaby, na rozwój handlu i industrji. 

Zważywszy, że przyjście do skutku tych 
dwóch linji w ścisłym ze sobą stoi związku, p. 
Stan. Jędrzejowicz wnosi, aby Sejm polecił Wy- 
działowi krajowemu, by zarządził wykonanie 
trasy kolejowej z Rozwadowa na Leżajsk do 
Rzeszowa; przeprowadził rokowania z rządem i 
władzami wojskowemi i ze stronami interesowa- 
nemi, celem wykonania budowy tej kolei w naj- 
krótszym czasie. 

Z porządku nastąpiło sprawozdanie komisji 
szkolnej o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół ludowych i seminarjów nauczyciel- 
skich w latach szkolnych 1891/2 i 1892,95. Spra- 
wozdawea poseł Wojciech Dzieduszycki. 

Komisja wnosi: | 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda- 
nie Rady szkolnej krajowej o stanie szkół ludo- 
wych w latach 1891/2 i 1692 3. 

II. Sejm wzywa Wysoki c. k. Rząd, aby na 
najbliższej sesji sejmowej przedłożył Sejmowi 
wnioski, mające na celu założenie, obok istnieją- 
cych już szkół wydziałowych, szkół wydziałowych 
żeńskich o szerszym planie nauczania. 

III. Sejm wzywa Wysoki c. k. Rząd, aby 
już w tym roku przystąpił do założenia nowych 
seminarjów nauczycielskich. 


zwzywaniem pomocy sądowej, co w następstwie 
sprowadza częste komplikacje spraw, później 
wnoszonych. Podział przeto niektórych zbyt roz- 
ległych okręgów sądowych usprawiedliwiony 
jest względami na wymiar sprawiedliwości i po- 
trzeby ludności. 

Co do ustanowienia trybunału pierwszej 
instancji w Bochni, to tak wyższy sąd krako- 
wski, jako też sądy powiatowe interesowane, 
dalej starostwa i wydziały powiatowe, oświad- 
czyły się za utworzeniem sądu obwodowego 
w Bochni, do którego należałyby powiaty sado- 
we: Boohnia, Wiśnicz, Brzesko, Radłów, \Voj- 
nicz i Niepołomice. 

Utworzenie drugiego sądu obwodowe 
trzebnem jest w północno-wschodniej części = a 
między Wisłą i Samem. s 

Na siedzibę sądu obwodowego proponowane 
były miejscewości: Tarnobrzeg, Nisko, Rozwa- 
dów, Mielec i Kolbuszowa. 

Sąd wyższy krakowski uznał, jako najodpo- 
wiedniejszą miejscowość na przyszłą siedzibę 
sądu obwodowege: Tarnobrzeg. 

Wydział krajowy wnosi tedy, aby Sejm 
wyraził rządowi zdanie, iż w interesie należy- 
tego wymiaru sprawiedliwości, oraz w interesie 
kraju ! ludności zachodzi konieczna i niezbędna 
potrzeba utworzenia trybunałów pierwszej instan- 
cji w Bochni i Tarnobrzegu. p 


LJ 

(Zmiana instrukcji dla rad szkolnych miejscowych). 

W roku 1892 powziął Sejm uchwałę, wzy- 
wającą rząd, aby zmienił, względnie uzupełnił 
instrukcję dla rad szkolnych miejscowych, wy- 
daną w roku 1874, w tym kierunku, aby repre- 
zentacjom gminnym i obszarom dworskim uła- 
twionym był odpowiedni wpływ na układanie 
corocznych preliminarzy szkolnych, oraz zape- 
wnioną kontrola nad użyciem funduszów na utrzy- 
manie szkoły, a to w sposób, przepisany dla bu- 
dżetów i rachunków gminnych w $ 70. ustawy 
gminnej i $ 30. ustawy o reprezent. pow. 

Powyższa rezolucja sejmowa została przez 
radę szkolną krajową w zupełności uwzględnioną. 
Rada szkolna krajowa zaleciła bowiem wszystkim 
radom szkolnym okręgowym, aby w przyszłości 
rady szkolne miejscowe, po ułożeniu preliminarzy 
fanduszn szkolnego miejscowego, względnie po 
zamknięciu rachunków rocznych, zawiadamia- 
ły o tem zwierzchności gminne i obszary 
dworskie 4 uwagą, iż proliminarze, względnie ra- 
chunki, mogą strony konkurencyjne u przewo 
dnieczącego rady szkolnej miejscowej przeglądać 
w ciągu dni 14, ewentualnie w terminie tym po- 
czynić swoje uwagi, które następnie przedłożone 
być mają radzio szkolnej okręgowej. 


S ejm. 
13. posiedzenie 5 sesji VI. perjodu Sejmu. 
Lwów 5. lutego. 

Początek o godzinie 2. minut 25. po połu- 
dniu. Obecnych 84 posłów. 

Poseł Czajkowski otrzymał urlop na jeden 
dzień. 

7, kolei odczytano spis petycyj. 

P. hr. Stanisław Badeni wniósł o przekaza- 
nie sprawozdania Wydziału krajowego w spra- 
wie gorzelń do komisji administracyjnej. 

Komisarz rządowy odpowiedział na 
interpelację p. Mizi w sprawie ściągania od gmin 
prestacyj szkolnych w razie, gdy posada nauczy- 
ciela wakuje Zaznaczył on, że w każdym wy- 
padku, gdy gminy się zgłaszają, zarządza się 
zwrot prestacji. 

Na interpelację p. Zolla w sprawie zmiany 
ustawy o konkurencji kościelnej odpowiada ko- 
misarz rządowy, że decyzja ministerstwa jeszcze 
nie nadeszła. O interpelacji ininisterstwo zostanie 
zawiadomione. 

Co do interpelacji p. Okunicwskiego, 
co do zmiany planu nauki w uzupełniającej szko- 
le przemysłowej w Kołomyi, zaznacza, że inter- 
pelowano niewłaściwie rząd, gdyż jestto szkoła 
krajowa, a inspektor Franke wydał zarządzenia, 
jako członek komisji przemysłowej krajowej. 


wpłyeą na dziąsła i scby. — Flekor BO ct 
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IV. Sejm wzywa Wysoki e. k. Rząd, by w 
każdym okręgu szkolnym mianował osobnego in- 
spektora, tudzież siły pomocnieze i kancelaryjne 
przy Radach szkolnych okręgowych, stosownie 
do zachodzących potrzcb, wzmocnił. 

P. Harasymowicz podnosi, iż oprócz 
przyczyn które wymienia sprawozdanie Wydziału 
krajowego, a mianowicie oprócz braku nauczy- 
cieli ludowych, budynków szkolnych, ujemnie 
wpływa na stan szkół ludowych ubóstwo kraju 
i względy polityczne, któremi kieruje się kraj. 
Rada szkolna przy tworzeniu szkół i obsadzaniu 
posad nauczycielskich. Mowca wyliczył cały 
szereg nauczycieli, którzy nie mieli kwalifikacji, 
a którym rada szkolna nadała rzekomo posady 
jedynie dlatego, iż są Polakami lub ich szcze- 
rymi przyjaciółmi Domaga się, aby rada szkól- 
na przy obsadzaniu posad kierowała się sprawie- 
dliwością, a nie politycznemi względami. 

W dalszym ciągu uskarżał się na złe poło- 
żenie nauczycielstwa ludowego, które za swą 
żmudną pracę lichą odbiera zapłatę. Również 
lata służby ich za długie, trudno bowiem w za- 
wodzie nauczycielskim wydołać przez 40 lat, aby 
dosłużyć się emerytury. 

Użalał się, iż w szkołach z polskim językiem 
wykładowym nawet języka ruskiego uczą po 
polsku. (Głosy: Nie prawda, uczą po rusku). 

W końcu wezwał mowca Sejm, aby podał 
Rusinom bratnią rękę do wspólnej pracy nad 
oświęceniem ruskiego narodu. 


P. Ks Kowalski mówił o zadaniu szkoły, 
która nietylko ma uczyć czytać i pisać, ale 
ma kształcić serce 1 ducha, - powinna doprowa- 
dzić do harmonji społecznej. Obok tego dobrobyt 
ludu na tej własnej zasadzie, jest dalszym jej 
celem a także podniesienie produktywnej pracy. 
Nasza Rada szkolna krajowa uwzględnia właśnie 
te duchowne i materialne potrzeby ludu — i to 
jej za zasłagę poczytać można. Jednakże plany 
naukowe wymagają pewnej krytyki: są one 
często szablonowe i nie uwzględniają głównego 
postulatu dobrej szkoły. Brak azbukt nie prze- 
szkadzał Włodzimierzom, Piastom i Jagiellonom, 
być dzielnymi władcami, nie przeszkodził spełnic- 
nin dziejowej walki pod Grunwaldem. Dlaczego? 
Bo ich ożywiała duchowa głębsza wiara w ich 
misję ! 

Począwszy od Henryka Pestalocziego — jest 
pewnikiem, że nie sama nauka abecadła, ale 
głównie wrażenia, odniesione wszko- 
le ipo za szkołą, stanowią najważniejszy 
czynnik wychowania. To też sucha nauka musi 
ustąpić tej głównej tendencji która się nazywa 
„wychowaniem narodowem*. Narodowa 
szkoła niemiecka, istniejąca od czasu reformacji, 
mająca na celu uwzględnienie umiejętności czy- 
tania biblji — nie da się żywcem na nasz grunt 
przesadzić. My jesteśmy krajem rolniczym, kato- 
lickim: te dwie zasady powinny u nas przewa- 
żać w kwestji wychowania narodowego. 

Produkcja rolnicza u nas znacznie upada, a 
skutkiem tego następuje zubożenie, a jego następ- 
stwem jest zastraszające obciążenie ziemi, stano- 
wiącej własność chłopską. Ten stan trwa od r. 
1849; wolność przyszła tak .nagle i wśród. takich 
warunków, że stała się prawie materjalną klęską. 
Otóż w tym kierunku mamy leczyć niezabli- 
Źniope rany! Musimy zaś przedewszystkiem 
stworzyć typ rolnika pracowitego ireli- 


gijno-mora Inego — ten będzie prawdziwym 
. . R ` e 
i spolcezeństwa. Takich to lu- 
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wania narodowego! 

Nasze publiczne wychowanie znajduje się 
od lat 30 w stanie niemał przejściowym. Dziś 
dopierð mamy zwrot ku lepszemu: podzielono 
szkoły na miejskie z charakterem przemysłowym 
i wiejskie z charakterem rolniczym. To podział 
zarówno rozsądny, jak jedynie celowy. fo wy- 
starczy, aby zachęcić lud do szkoły: może się 
stanie zbytecznym ów drastyczny czasem sposób 
wykonywania przymusu szkolnego przez niektó 
rych pauów inspektorów (brawo). W podręczni- 
kach szkolnych dziś słusznie nwzględniono pier- 
wiastek praktyczny, boć chłop po za cerkwią, 
kościołem i szkołą ma aspiracje czysto pra- 
ktyczne: 

Dziecko chłopskie, to głównie potrzebuje 
umieć, co do codziennego gospodarstwa małego 
jest mu potrzebne —- tego się uczyć, eo mu w 
praktycznem życiu rzeczywistą korzyść przynieść 
może. Dziecko chłopskie nie kształci się ani na 
retora, ani na stylistę - ono ma się stać do 
brym gospodarzem. W tym kierunku niech Ra- 
da szkołna krajowa działa zawsze mając na 
uwadze to, że nie nauka abocadła, ale rozbu- 
dzenie uspionego ducha do produktywnej pracy 
jest głównem zadaniem każdej oświaty. Mowca 
cytujo przyklad Danji, Szwecji i Norwegji, gdzie 
na tej zasadzie wprowadzono formalnie „chłopskie 
uniwersytety“. Taka tylko nauka przypadnie 
do gustu ludowi. j a 

Mowca z doświadezenia opowiada, jak Tud 
słucha chetnie nauki, które podana mu przy- 
stępnie w cerkwi, rozszerza zakres jego wiedzy 
i fantazji. Ale szkoła wówczas tylko spełnić mo- 
że swe zadanie, jeżeli bodzie religijną, je- 
żeli cerkiew i całe społeczeństwo tę jej stronę 
zawsze jak sztandar nieść będzie w imię katoli- 
cyziiu. W tej cerkwi katolickiej — żródło siły 
odpornej ludu przeciw jego kusicielom. 

W lipcu 1806 roku, gdy się odbywał ko- 
niec roku w krzemienieckiej szkole —Czacki mu 
przewodniczył, ów Czacki, który od zabor- 
czości rosyjskiej ochronił cały 
szereg szkół ludowych. Wówczas 
Czacki zwracając się do areybiskupa mohy- 
lewskiego zaznaczył, że szkoła tylko tak długo 
jest szkołą, jak długo opiera się na zasadach 
religji. Burze obaliły gmach  krzemieniecki: ale 
myśl ocalała, a dowodem tego mowa hr. 
Stanisława Badeniego, który wyraźnie 
zaznaczył religijny i narodowy charakter 
szkoły, Wypowiedział on to, co oba narody 
polski i ruski czują. | Viribuc unitis niech będzie 
hasłem naszem, a oba narody przeprowadzą swe 
pragnienia. (Brawa i chlaskt). 

P. Torosiewiez mówił o nauczycielstwie 
ludowem. Podniósł, iż między nimi są ludzie, go- 
dni szacunku, ale wielu jest ludzi złych. W ze- 
szłym roku już mowca podniósł ten fakt w Sej- 
mie i domagał się, aby te szkoły ludowe, w któ- 
rych są nieodpowiedni nauczyciele, zamknięto. Obu- 
wówczas na żądano 


rzono się uiego i do- 
wodów. Mowca ich wcale przytaczać nie mo- 
że. Miałby kilka, ale je nazwanoby z pe- 


wnością wyjątkami, mógłby ich dostarczyć 
wiele, ale przecież jego zadaniem nic jest jeździć 
po kraju i zbierać daty. Niech rada szkolna 
nie polega tylko na raportach inspektorów, który 
wszystko w różowem starają się przedstawić 
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świetle. Tak dobrze w szkołach ludowych nie jest. 
Niech wiceprezydent rady szkolnej zapyta wszy- 
stkich posłów od a do z, nawet każdego z oso- 
bna (wesołość), a przekona się, że jest inaczej 
niż wykazują raporta. Rada szkolna powinna więć 
gorącą opieką otoczyć szkoły ludowe; przede- 
wszystkiem starać się o ‘wyeliminowanie z nich 
złych nauczycieli 

Słowa swe poleca mowcea wiceprezydentowi 
rady szkolnej do uwzględnienia. Jeżeli rady jego 
nie będą usłuchane, to mowca w roku przy- 
szłym postawi w Sejmie w tej sprawie odpowie 
dni wniosek. 

Godzina 5'4. posiedzenie trwa dalej — prze- 
mawia p. Midowicz. 
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Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Wtorek 6. Intego. 

Teatr hr. Skarbka: „Carmen*, opera w 4 aktach, 
słowa Henryka Meilhaca i Ludwika Halevye'go, mu- 
zyka Jerzego Bizeta. Początek o godz. 7. wieczorem. 


f Honorata z Mysłowskich Mysłowska za- 
snęła w Bogu onegdaj, w 94. roku życia. Śp. Hono- 
rata, oprócz ostatnich lat, całe swe życie niemal 
spędziła na wsi, w swych dobrach, oddana tym świę- 
tym i wzniosłym zadaniom, jakie każda niewiasta, ' 
tworząca rodzinę, mieć powinna. Obok wielkich cnót 
żony i matki, była najlepszą krewną i umiała siç 
przejąć obowiązkami Polki obywatelki z eałem prze- 
świadczenie o ich wielkiej ważności. Iluż sierotom, 
iluż wdowom, iluż chorym i nieszczęśliwym śp. Ho- 
norata łzę otarła, w nieszczęściu pomogłą! Była to 
matka i opiekunka swych ludzi i włościan. 

Część jej pamięci! 

Wyprowadzenie zwłok na dworzec kolejowy, 
Skąd przewiezione zostaną do grobowca familijnego 
w Zwiniaczu, odbyło się wczoraj przy licznym udziale 
krewnych, przyjaciół zmarłej i duchowieństwa. 

Nekrologja. Józefa Ściborowska, siostra śp. 
ks. kanonika Konrada Ściborowskiego, dłngoletniego 
proboszcza w Krzeszowicach, a siostra dr. Ściboro- 
wskiego, prezesa krakowskiego Towarzystwa dobro- 
czynności, zmarła w 70 roku w Krzeszowicach. — 
Paulina z Simonowiczów Stojałowska, żona ad- 
wokata w Tarnowie, zmarła onegdaj w kwiecie 
wieku po dłuższej ciężkiej chorobie. Smierć ta okryła 
żałobą prócz ciężko strapionego męża i rodziców 
nadto dom prezydentowski Simonowiczów, których 
zmarła była bratanicą, pp. Wysockich 1 p. Rypsyny 
Zachariewiczowej. — Józef Warchałowski, wła-_ 
ściciel wielkiej fabryki maszyn w Wiedniu, przemy- 
słowiec, który cieszył się powszechnem uznaniem 
wśród tamtejszych sfer, dobroczyńca kształcącej się 
w Wiedniu młodzieży pelskiej, zmarł w 51 roku | 
życia, pozostawiając po sobie ogólny żal. — Ka. 
lgnacy Teliszewski, ojciec posła Konst. Telisze- 
wskiego, zmarł w 69 roku życia. f 

Kalendarz. Wtorek (6.): Doroty P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 30, zachód o godzinie 5. 
minut 1. 

Kalend. myśliwski. 


Wolno polować na 


jelenie i kozły (rogacze), zające, dropie, Pardwy, ba- 


żanty, kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w ogólności < 
Kalend. rybacki. W lutym nie wolno łowić 


noinen iiam, zaw tagi WOLNO awig. stkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną a Ao 
słoneczna między godzina 11. a 2. łapać na wędkę: 
karpie, głowacice, lipienie, okonie, szezupaki, płotki, 
czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę noeną. 

Pozwolenie. Cesarz zezwolił lonorowemu, se- 
kretarzowi legacyjnemu, Jarosławowi hr. Wiśniew- 
skiamu z Wiśniewa przyjąć i nosić krzyż kòman- 
dorski ordern korony włoskiej. , 

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamiąnowa- 
ło koncepistę pocztowego, dr. Marjana Dawidowskie- 
go, komisarzem pocztowym we Lwowie. 

Promocje. Pp. Józef Bryliński, rodem z Sù- 
chodołu, Dyonizy Markiewicz, rodem z Kopy- 
czyniec i Stéfan Zawilski, rodem z Leżajska w 
Galicji, otrzymali ma krak. uniwersytecie stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich. 

Z kasyna miejskiego. We środę dnia 7. b. m. 
odbędzie się gawyda przy śledziu. Panic biorą udział, 
początek o godzinie 8. wieczór. 

ogadanki. W stowarzyszenia nauczycielek od- 
będzie się we środe dnia 7. lutego |. r. o godzinie 6. 
wieczorem pogadanka na temat: „Wpływ niestosownej 
lektury na młodzież“, przycsem odczyta się listy 
Sienkiewicza o Zoli. 

Wydział towarzystwa łyżwiarskiego ostrzega / 
publiczność, na lód uczoszczającą, że nie dawał i nie 
daje nikomu upoważnienia do zbierania składek 
jakichkolwiek na torza 1 że indywiduum, które tej 
czynności, jakkolwiek nie w eclach zysku, nieraz 
już w przedpoludniowych godzinach ślizgawki się 
dopnścilo, przed wydztełem za to do odpowiedzial- 
ności pociągnięte zestało. 

Z poczty. Dyrekcja poczt wydała następujące 
obwieszczenie: Na mocy upoważnienta ministerstwa 
handln zastanawia śię odtąd aż do odwołania wyko- 
nywanie oddawezej służby pozczty wozowej, to jest 
wydawanie frachtów i przesyłek wartościowych w po- 
południowych godzinach urzędowych w niedziele przy 
wszystkich urzędach pocztowych, dla innych zaś 
działów służby pozostają dotychczasowe postanowienia, 
jak i ustanowione na niedziele godziny urzędowe na- 
dal w mocy. 

Miły braciszek. Izaak Hersz Penzias, znany 
złodziej, przyszedł onegdaj do mieszkania siostry, 
żądając pieniędzy, a otrzymawszy odmowną odpo- 
wiedź, powybijal jej szyby w oknach, wyrządzając 
szkode na kitka zł.'Penziasa przyaresztowano i od- 
dano do sądu. Í 

Obiad. Onegdaj w kasynie narodewem, poseł 
Władysław Czaykowski dawał obiad, w którym 
udział wzięli przeważnie członkowie sekeji sztuki 
wystawy krajowej, a mianowicie: dr. Żdzisław Mar- 
chwicki, Władysław Łoziński, Wojciech hr. Dziedu- 


szycki, dr. Jan Bołoz-Antoniewicz, hrabia Jerzy 
Borkowski, Andrzej hrabia Fredro i Adam Kre- ` 
chowiecki. 


K i h. Wiener Ztg. ogłasza, że minister oświaty 
wydał następujący okólnik do naczelników krajów, 
jako przewodniczących rad szkolnych kraj.: „Ó. k. 
ministerstwo skarbu rozporządzeniem z d. 1. kwie- - 
tnia 1898 postanowiło, że na oznaczenie korony i 
halerza należy używać następujących skróceń: dla 
korony k dla halerza h. Skrócenia te maja być za- 
stosowane także przy nauce we wszystkich zakładach 
naukowych, podlegających ministerstwu wyznań i 
oświaty. Do znaków tych skróceń używać należy 
pisma łacińskiego i nie dodawać do nich po stronie 
prawej punktów.“ 

Stacja telegrafu otwartą zostanie z dniem 10. 
lutego 1894 roku w Tartarowie (w powiecie na- 
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pwórniańskiiu). Stacja ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym z ograniczoną służbą dzienną. : 

Dyrekcja kolei państwowych donosi nam na- 
stępujące szczegóły z programu podróży p. prezydenta 
kolei państwowych dr. Bilińskiego do Galicji. 
Pan prezydent przybędzie do Ligowa dnia T. lutego 
b. r. o godzinie 3. po południu (czas miejski) i za- 
mierza zabawić do dnia 12. lutego b. r, W którym 
to dniu pociągiem pospiesznym o godzinie 2'/, po 
południu odjedzie do Krakowa. „Dnia 9. lutego b. r. 
będzie o godzinie 3. po południn przyjmował w ho- 
tela „Imperial“ interesantów prywatnych, a dnia 11. 
lutego b. r. od godziny 11. rano udzielać będzie 
posłuchań wyłącznie funkcjonarjuszom kolejowym. 
Dnia 9. lub 10. lutego b. r. przed południem zwi- 
dzi biura dyrekcji ruchu. 

Ucisk narodowości polskiej. Czerniow. Gaz. 
Pol. donosi: Balicze Podróżne pod Stryjem są klasy- 
czną miejscowością nietolerancji. Mieszka tam kilku- 
nastu chłopów Mazurów. Otóż, który z nich posiada 
trochę poczucia narodowego i zaniesie dziecko do pol- 
skiego kościoła, aby je uchronić od zruszczenia, ten 
staje się przedmiotem zawiść! przedewszystkiem decy- 
dujących czymmików w gminie, a potem wszystkich 
swoich ruskich współobywateli, którym „Lach“ wy- 
daje się gorszym od djabła. Kilku Mazurów baliekich 
zeszło taką drogą na żebraków. Ale już wprost obu- 
rzający fakt stał się z rozdawaniem zapomogi głodo- 
wej. Ci biedni ludzie nie dostali nie, prócz kategory- 
cznej przestrogi: „Koły kto chocze braty zapomoku, 
naj nese do cerkwy dytynu*, a nie, to won z setal" 
Oto owoce tego powiewu, który tak hojną dłonią rzu- 
cili w stryjskim powiecie działacze narodowi ruscy. 
Z szowinizmem ruskim już nietylko chłopi, ale inte- 
ligentni Polacy nie mogę sobie. poradzić, bo nigdzie 
Polak sprawiedliwości nie znajdzie. Dowodem tego 
procesowany i maltretowany emigrant p. Zakowski, 
o którym już pisaliśmy. 

eatr stanisławowski, któremu w Kołomyi 
bardzo dobrze się powodzi, wyjeżdża stamtąd do Prze- 
myśla. 

Wydział „Sokoła“ stanisławowskiego, na posie- 
dzeniu dnia 31. stycznia br., uchwalił prawie jedno- 
głośnie, wybudować gmach „Sokota“ według planu, 
nadesłanego przez znanego architektę w Krakowie, 
p. Karola Zarembę, uznając takowy jako bezwarun- 
kowo w danych warunkach pod każdym względem 
najodpowiedniejszy. (ena postawienia gmachu, onegoż 
zupełnego wykończenia wraz z zaopatrzeniem sali gi- 
mnastycznej w nowe przyrządy, wyniesie około 35 
tysięcy zł. Projektowany przez p. Zarembę gmach — 
jak donosi Kurjer Stan. — będzie w całem tego 
głowa znaczeniu stylowy i prześliczny. 

Nekrologja. W Krakowie zmarł nagle p. Fran- 
cisek Sierodzki, urzędnik krakowskiego Towarz. 
ubezpieczeń. Zmarły dotknięty był gruźlicą płuc; 
Zmarł w 34 r. życia. à 

Wieczór u księcia marszałka zgromadził one- 
gdaj nadzwyczaj liczne grono gości. Widzieliśmy tam 
wszystkich niemal posłów sejmowych, radnych miasta, 
dygnitarzy kościelnych, cywilnych i wojskowych. Pię- 
knie oświetlony westibul robił potężne wrażenie, tem 
silniejsze, że ożywiony był różnobarwnemi strojami, 
wśród których było wiele pięknych strojów polskich. 

W krużgankach sejmowych zastawione obficie 
stoły zapraszały uczestników z całą gościnnością. 

Wieczór, który zaszczycili swą obecnością arcy- 
księstwo Leopoldowie — należał bezsprzecznie do 
najwspanialszych, jakie w gmachu sejmowym wi- 
dzieliśmy: 

Arcyksięstwo zabawili wyjątkowo bardzo długo, 
gdyż od godziny 10. do gođziny 1. po północy, arcy- 


„księżna bowiem chciała widzieć mazura. 


4ańce trwały do godziny 4. po północy — do 
pierwszego kadryla stanęło 60 par. 

Wspaniałe toalety pań dodawały wieczorowi nie- 
mało blasku. 

(m.) Szereg tegorocznych zabaw pubiicznych 
zamknął bał techników, urządzony w sobotę w salach 
kasyna miejskiego. Zabawa powiodła się znakomicie tań- 
czono do upadłego w 72, par, a bal musiano rozpocząć 
o godz. 10. min. 30. walcem, gdyż dygniterze, któ- 
rzy zapowiedzieli swą obecność... spóźnili się. Deko- 
racja sal, jak to bywa zawsze na balach techników, 
była oryginalna i piękna. Małą salę, oświetłoną ele- 
ktrycznie, przemienieno w pracownię technika, ozdobio- 
ną rozmaitemi modelami maszyn i przyrządów te- 
chnicznych, nadto trzema obrazami, przedstawiająsemi 
arehitekturę, inżynierję, mechanikę i chemję. Deko- 
cacja ta była pomysłu arehitekta p Kamienobrodz- 
kiego i prof. Marconiego. Wielką salą przystrojono 
draperjami koloru bordeaux., kwiatami i emblematami 
technicznemi. Tańce prowadził p. Żeleński, który w 
tym karnawale dał się poznać jako wyborny a nie- 
zmordowany wodzirej; figury kotyljonowe przy świetle 
elektrycznem wypadły prześlicznie. Słowem bał te- 
chników bardzo male zapisał się w pamięci uczestni- 
ków, oraz pięknych danserek, które otrzymały w po- 
darunku karneciki wcale zgrabne, 

„Krakowiacy i huculi* — taką właściwie nazwę 
należy dać wspaniałemn balowi, który odbył się w 
sobotę w salach kasyna wojskowego. Był to hal 
świetny w całem tego słowa znaczeniu, a co do 
liczba uczestników nie ma sobie chyba równego: dnia 
tego było w salach kasyna przeszło tysiąc osób. 
Żałujemy bardzo, że piórem, 8 nie pendzlem przy- 
chodzi nam kreślić obraz tego wieczoru, pełnego barw, 
światła i wybornego humoru. Już o godz. 9. zaczęła 
się zapełniać sala zaproszonymi gośćmi; w przyłe- 
głych zaś pokojach szykowały się dwie grupy: kra 
kowska pod wodzą kapitana artylerji p. Madey- 
skiego i huculska pod kierownictwem porucznika 
30. pp. p. Grabowskiego. Kostjnmy, specjalnie 
sporządzone, odznaczały się niezwykłą wiernością, a 
imponnwały różnobarwnością i prześlicznemi WZOTZY- 
stemi haftami. O godz. 10. przybyli pp. namiestnik 
hr. Kazimierz Badeni z żoną i córką, ks. Windisch- 
gritz, książę marszałek Sanguszko, 4 wreszcie we- 
sali na salę arcyksięstwo Leopoldowie w otoczeniu 
świty ì całej jeneralicji, jako też sztabu. Po odbyciu 
cerciu, porucznik Schmidt dał znak i na salę z całą 
werwą weszło krakowskie wesele w dwadzieścia par. 
Dorodni krakusi i dorodniejsze jeszcze krakowianki 
znalazły się wnet przed arcyksiężną Blanką, do której 
kilka słów przemówił „starosta* kap. Krumholz, 
prosząc o błogosławieństwo dla młodej pary. Nastę- 
pnie cała kapela żydowska, ubrana z niesłychaną 
wiernością, a ucharakteryzowana z wyśmienitym hu- 
morem, zagrała skocznego oberka, „A, Później maznra 
i krakowiaka. Dodać należy, źe Spiewano mnóstwo 
krukowiaków, naturalnie po A. obop A z 
wielkiem zajęciem przyglądała SIĘ cych 
tańcom i r "mą tancerkom. Som piç- 
knie wyglądała panna młoda, którą była JE dk 
Metzger, dalej panna Skwierczyńska, pann 
Zips i Gostyńska. ar 

Gdy grupa krakowska ukończyła tany, puwa 
się w niemniej malowniczych strojach grupa huculskKa 
w ozterdzieści par: z hucułami, zda się, z pobliskich 
Węgier, przybyło kilku Słowaków, jeden Czikosz i 
para cyganów dobra do drużby i wróżby. Gdy grupa 
ta powolnie i poważnie wchodziła na salę, odezwał 
się smutny dźwięk kobzy; grupa przybyła z kolei 


przed arcyksięstwo, a przewodnik jej w ślicznym 
stroju cygana bukowińskiego, porucznik Grabowski, 
poprosił areyksiężne o pozwołenie sprodnkowania się 
tańcami. Gdy pozwolenie to nader łaskawie otrzy- 
mano, rozpoczęła się ochocza i pełna temperamentu 
kołomyjka; najpiękniej jednak tańczył i najwięcej też 
budził sympatji mały — bo dziesięcioietni — góral, 
Manio Mochnacki, który z niezwykłem zacięciem 
przejął się rolą lucuła. Wśród pań zaś odznaczyła 
się szezególnym wdziękiem w pięknym kostjumie cy 
ganki jego siostra, panna Mochnacka. Głównego kon= 
tyngensu kostjumowanych dostarczyli oficerowie 30. 
pp., którzy z majorem Neumannem na czele utrzy- 
mali w pełni towarzyską tradycję korpusu oficerskiego 
tego pułku. 

Gdy obie grupy przedefilowały, arcyksięstwo 
udali się na chwilę do małej sali, która drobiazgowo 
urządzona była w stylu wieśniaczej chaty. Tu raz 
jeszcze zagrała improwizowana żydowska muzyka i 
raz jeszcze arcyksiężna przyglądała się z widocznem 
zajęciem ludowym tańcom obu grup. Arcyksięstwo 
zabawili bardzo długo, gdyż odjechali dopiero około 
godziny 12. Krakowska grupa pożegnała odchodzą- 
cych gromkiem „Niech żyją”. 

Miłą niespodziankę sprawił pan Zygmunt 
Skwierczyński, który w kostjumie turysty-ma- 
larza ofiarował hrabinie namiestnikowej, księżniczce 
Windischgrätz, pani Giesel, pannom Metzger i Moch- 
nackim ich portreciki, wybornie na prędce Zrobione. 
Powszechne zainteresowanie wzbudziła jego pełna 
humoru. paleta, na której znalazły się świetne kary- 
katury wszystkich ofićerów 30. pp. 

„ Przy kotyljonie rozdano paniom prześliczne wa- 
chlarze; na każdym z nich był jakiś widok miasta 
Lwowa i Krakowa a madto typy ludowe i różnych 
okolic kraju. 


Wieczór sobotni zgromadził, jak to już za- 
znaczyliśmy, przeszło tysiąc osób w salach kasyna : 
całe lwowskie towarzysto ' było tam  reprezento- 
wane. Do pierwszego kadryla, aranżowanego przez 
pp. Madeyskiego i Grabowskiego, stanęło nie mniej 


nie więcej jak sto sześćdziesiąt par — połowa zaś 
obecnych nie tańczyła — gdyż nie było miejsca. Ko- 
stjumy — jak już powisdzieliśmy — były prześli- 


czne i pełne lokalnego charakteru: do najpiękniej- 
szych należał stylowy strój polski pane Tadeusza 
Barącza. 

Dopiero koło godziny 2. zaczęły się tany na se- 
rjo, a przeciągnęły się one do godziny 8. rano. W sali 
mimo gorąca ponowała nader miła towarzyska atmo- 
sfera: można śmiało powiedzieć, że było to wskroś 
swojskie, polskie towarzystwo z całą swą serdeczno: 
ścią i ochotą. To też aranżerom sobotniej zabawy 
należy się szczezę uznanie, które zaadresować należy 
na ręce majora Giesla, który gorliwie zajmował się 
urządzeniem catej zabawy. 

._ Wszystkie korpusy oficerskie były licznie zastą- 
pione, najliczniej jednak po pułku 30., zaprezonto- 
wani byli oficerowie obrony krajowej, którzy prawie 
w komplecie przybyli z brygadjerem, p. Jorka- 
schem-Keechkem na czele, a wreszoie oficerowie 
artylerji. 

Z Gwiazdy. W sobotę dnia 3. b. m. odbyła 
się w „Gwieździe* czwarta z rzędu i ostatnia w tym 
karnawale maskarada. Dochód z niej pzzeznaczono 
na fundusz inwalidów, wdów i sierót po eałonkach 
stówarzyszenia. Maskarada wypadła bardzo dobrze. 
Tłumy osób wzięły udział w zabawie. Masek i do- 
min intrygujących zawzięcie było przeszło sto. 

Bufet i restauracja były w formalnem oblężeniu. 
Zabawa wesoła przeciągnęła się do godziny 8. zrana, 
jak na te ciężkie czasy, to chyba dosyć. 

Na strzelnicy miejskiej odbędzie się we wtorek, 
tj. 6. bm. ostatni wieczorek karnawałowy. Bilety do 
nabycia w handlu A. Dzikowskiego i Ed. Riedla. 

W piątek, dnia 9. bm. dla członków towarzy- 
stwa pierwszy humorystyczny wieczorek z nader 
urozmaiconym programem. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
wtorek, dnia 6. bm. o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. 

Walne zgromadzenie koła męzkiego „Szkoły 
ludowej" nie przyszło enegdaj do skutku z powodu 
braku kompletu. Następne ma się odbyć d. 18. bm. 
|. piknik artystów tatru krakowskiego odbył się 
w. niedzielę d. 4. bm. 

Że stacji ratunkowej. Dnia 3. b. m. o godzi- 
nie 2*/, po południu, wezwano pogotowie telefonem na 
dworzec tramwajn elektrycznego, gdzie dwóch robo- 
tników spadające rusztowanie potłnkło. U Aleksan- 
dra Daszczaka, lat 68 liczącego, murnrza, skonstato- 
wano silne stłuczenie boku lewego, oraz złamanie 
alreolns lateralis tibiae. Założono szynę, chorego 
odstawiono do szpitała powszechnego. U Mikołaja 
Bednarskiego, przywiezionego równocześnie, liczącego 
lat 49, zamieszkałego przy ulicy Łyczakowskiej pod 
1. 689, skonstatowano przecięcie, ciągnące się od Ie- 
wego kąta ust, aż do 8 zęba trzonowego. Io oczy- 
szezeniu i zaopatrzeniu rany, B. odszedł do domu. 

Ze świata łowieckiego. W drugiej połowie 
minionego miesiąca odbyło się w Okninnach, w pow. 
tłumackim, dobrach  państwa%Piotrostwa S zezepan- 
skieh, jednodniowe polowanie, na którem w dzie- 
sieć strzelb ubito 60 zajęcy, 5 rogaczy i 2 lisy. 
Gruby odyniec, zestrzelany, umknął w sąsiednie 
knieje. Piękny ten reznltat łowów krótkich jest o tyle 
więcej uderzający — zdaniem jednego z uczestników 
— że w tamtejszych stronach zwierzostan tegoroczny 
okazywał się bez porównania słabszym, aniżeli w la- 
tach poprzednich i najczęściej padało tej zimy w rze- 
czonej okolicy zaledwie po parę, lub — w najle- 
pszym razie — kilkanaście sztuk zajęcy. 


Ritornella ostatkowa. 

Ambrozja już wysącza się z kielicha, 
Z kielicha już ambrozja się wysącza, 
Przycichnie wnet galopa nuta rącza 
I walca też namiętna treść przycicha. 


Do postu więc zostaje chwila tylko, 
"Tak — jeden dzień do postu nam zostaje, 

Z tą chwilą blask Fikalskich tracą zgraje 

1 stracą blask Fikalscy wraz z tą chwilką. 


Bo i cóż wart człek z żelaznemi nogi, 
Cóż człek wart z nogami jak z żelaza, 
Gdy Aza już nie tańczy i Noemi, 
Noemi zaś spoczywa i z nią Aza? 


Gdy przyjdzie post, co wart od skoków majster ? 
Od skoków mistrz eo wart, gdy post się zbliży ? 
Prócz tańca — mą milczenia dar najwyżej, 

Na ustach mu milczenia gości klajster.. 


Zagadnie kto na raucie o Remusa, 

Lub: czem był Kant? — na raucie kto zagadnie, 
Wnet susa pan urządzi ten szkaradnie, 

Z rozmowy tej szkaradnie wnet da susa. » 


Lecz w zapust czas Fikalski ma znaczenie, 
Znaczenie ma Fikalski w zapust dobie: 

Bo nogi są nadzwyczaj zwinne obie, 
Wytrwałe są dwie nogi nieskończenie. 
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wszystkie towary potaniały. 
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Gdy błogi szał trwa jeszcze, 
Swę szyki wiedź, młodzieńcze, CZAS ten błogi, 
Wszak wkrótce już nastąpi krach na nogi, 
Na nogi krach, zaś hossa na... języki... 
1 "rzez — — 

Składki. Dla ubogiej rodziny przy ulicy pod Dębem 
w. Maier ciągu złożyła p. ER. Szybałska z t isty- 
nia 1 zł. 

Dła Cesia złożyli: Józia i Halunia ze Żółkwi ipię + 

Z Tow. poiitechnicznego. Posiedzenie sekcji budowni- 
Gzo-inżynierskiej odbędzie się dnia 12. lutego, o godzinie 
6. popołudniu Na porządku dziennym: 1. Wybór pre- 
zydjum. 2. Sprawa regulacji miasta. O liczne przybycie 
uprasza sie ze wzgledu na ważność spraw | 

Podzłękowanie. Na obiady dla biednej dziatwy szkoły 
im. św. Antoniego złożyły datki w wiktuałach lub pienig- 
dzach następujące panie: Kesslerowa, Sauczyowi. Le hryno- 
wa, Klimowiezowa, Mandlowa, _ Cisekowa, Gliinerown, 
Schmidtowa,  Ahgarowiczowa,  Wunschowa. Reielilowa, 
Maruszezakowa i Faffowa. Paniom tym składa dyrekeja 
szkoły podziękowie za przesłane datki. SA, 

Julia Abgarowiczówna 

kierowniezka szkoły żeńskiej 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny W teatrze lr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Carmen“, opera w 4. aktach Je- 
rzego Bizet'a. Pożegnalny występ panny Elwiry Co- 
lonnese, primadonny opery w Barcelonie, oraz występ 
pp.: Aleksandra Myszugi i Gabrjela Górskiego; jutro 
we środę po raz drugi „Letniey*, komedja w 3. 
aktach Zygmunta Przybylskiego ; 

Z teatru. Wznowiono onegdaj na scenie 
skarbkowskiej prawdziwie polski wodewil J. N. 
Kamińskiego „Twardowski na Krzemionkach“, 
a wznowienie to pod każdym względem należy 
nazwać bardzo udatrem i szczęśliwem. Jest to 
rzecz wesoła, pełna werwy i temperamentu, humor 
tryska z każdej sceny, z każdego niemal zda- 
nia, s— sytuacje są mader komiczne, budzą 
szczery, niewymuszony Śmiech i bawią zawsze, 
a wartość wodewilu jest tem większą, że jest 
oną nasz, swojski — przesuwa nam się w nim 
przed oczami mnóstwo epizodów takich, v któ- 
rych każdy już w dzieciństwie słyszał, a opo- 
wiadania o nich słuchał z pewnością z zajęciem. 
Z przyjemnością więc patrzy się dzisiaj na te 
dobrze nam znane figury, śmieje się z nich 
i bawi się razem z niemu. i 

Do urozmaicenia treści przyczynia się nie- 
mało i barwna, nader efektowna wystawa, 
w oczach widzów zmieniają się dekoracje, z 
karczmy robi się las, lub ną odwrót, Twardo- 
wski jedzie w powietrzu na smoku, djabli wy- 
skakują z pod ziemi, pałki z kobiałki—słowem 
efektów moc niezliczona, które przy oświetleniu 
elektrycznem i raptownych zmianach światła 
dopisują dobrze i wyglądają nieraz bardzo 
wspaniale. w. 

Artyści, biorący udział w przedstawieniu, 
zasługują ogólnie na szczerą, zupslnie „zasłużoną 
pochwałę. Przedewszystkiem należy się ona p. 
Feldmanowi za pełnego szczerego humoru i 
komizmu oberżystę Heczepecze. Artysta był 
przedewszystkiem doskonale ucharakteryzowany 
i samym zewnętrznym wyglądem już budził śmiech 
„na wszystkie boki“. 

Ubok niego figuruje bardzo dobry Czereme- 
re w interpretacji p. Wysockiego, grany z 
humorem i werwą. Doskonałym głupkowatym 
Majerankiem był p. Walewski, któremu i za 
reżyserję należą się słowa uznania. 

Tytułowa rola, aczkolwiek bardzo mała, 
przypadła w udziale p. Gasińskiemu, a ode- 
grał on kulawego czarodzieja z właściwym sobie 
temperamentem zupełnie dobrze. 

Z innych artystów wyróżnili się korzystnie 
panny Praunówna i Fertner oraz pp. Kli- 
szewski Kiczman i Barski. 

Spiewów i muzyki w „Twardowskim* nie 
brakuje, a przyczyniają się one nie mało do uro- 
zmaicenia całości. e 

Teatr był onegdaj, co siĘ zwie nabity. 

Popołudniu grany „Sztandar* zgromadził 
również wcale liczną publiczność, która z zajęciem 
śledziła treść tej patrjotycznej sztuki, zwłaszcza, 
że główne role spoczywały w rękach naszych 
najlepszych artystów dramatycznych. AJ. 

k 


* * 

Dziś we wtorek pożegnalny występ pny 
Elwiry Colonnese w jej najlepszej partji, jaką 
jest „Carmen“, a wybornym tej artystki par- 
tnerem jest p. Aleksander Myszuga. W środę 
po raz drugi „Letnicy“. W czwartek „Ślu- 
by panieńskie“ z panią: Kwiecińską, Sta- 
chowicz; pp. Fiszerem, Kwiecińskim i Zelazo- 
wskim w głównych rolach. 

Z galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
Dyrekcja zaprasza czynnych członków na próbę chóru 
mięszanego we wtorek dnia 6. lutego b. r., zaś na 
próbę orkiestry amatorskiej we środę dnia 7, lutego 
b. r. o godzinie 7. wieczór. 

Polskie oratorjum. Jak się dowiadujemy, zna- 
komita a niestrudzona poetka p. Seweryna Duchiń- 
ska pisze poemat p. n. „Śluby Jana Kazimierza”, 
który ma służyć za tło do wielkiego oratorjum, nad 
którem pracuje jeden z chlubnie znanych naszych 
mnzyków. 
ma 
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Ziwołana przez radykałów ruskich konferen 
cja przedstawicieli wszystkich trzech stronnictw 
ruskich przyszła do skutku, i zostały na niej 
odczytane wnioski, ale pod uchwałę nie przyszły 
dla braku czasu. Wszelako zasadniczy program 
radykałów został w ogóle akceptowany. Uchwa- 
lono zwołać większe ogólne zebranie mężów za- 
ufania na podstawie pewnego, obrobić się mają- 
cego regulaminu. O to też chodziło radykałom 
Omawiano też ewentualną emigrację ludu w 
Rosji. 

W. konferencji brało udział 4 radykałów, 3 
z partji starej i 3 narodowców, i to narodowców 
zdolnych i wpływowych, ludzi młodszych. Księ- 
dza żadnego nie było. Charakterystycznem jest, 
że na konferencji przedstawiciele parżji starych 
zgadzali się z sobą w złośliwych rzeczach i po- 
glądach, przedstawiciele narodowców ku powsze- 
chnej radości obu innych stronnictw wygłaszali 
wręcz przeciwne poglądy. Ńkonstatowano, że 
narodowcy nie przedstawiają w ogóle jakie- 
gos zgodnego w ogólnych poglądach stron- 
nictwa. | 


Do Polit. Corresp. donoszą z Waszyngtonu 
pod datą 22. stycznia br. Około 200 Czechów, 
Polaków i innyeh Słowian, osiadłych w Pitts- 
burgu, założyło swój własny klub polity- 
czny w tym celu, aby dla Słowian zamieszka- 
łych w większych miastach Północnej Ameryki, 
wywalczyć większe uznanie w życiu publicznem, 
niż go dotychczas doznają. Mają być zatem we 
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wszystkich większych miastach, gdzie dostate- 
czna ilość Słowian się znajduje, założone, podo- 
bne jak w Pittsburgu, kluby, które starać się 
mają o polityczne wykształcenie swych człon- 
ków, a przedewszystkiem o uzyskanie dla nich 
prawa amerykańskiego obywatelstwa. Inna, może 
ważniejszą jeszcze, a jak się zdaje, z powyższym 
komunikatem związaną wiadomość przynosi Prze- 
gląd emigracyjny. Oto czytamy tam, że Polacy 
w Ameryce zamierzają sami dla siebic zawiązać 
wielką organizację, która obejmować będzie całą 
Polskę w Stanach Zjednoczonych. Po otrzyma- 
niu dokładnych informacyj, Przegląd emigracyjny 
stwierdza stanowczo, że projekt Ligi polskiej 
wchodzi w dziedzinę czynów. Dnia 9. stycznia 
b. r. zredagowaną została i podpisaną Aea 
wzywająca wszystkich Polaków w Ameryce na 
Wiec polski do Chicago na dzień 3. maja 1694 
roku, celem uczczenia rocznicy Kościuszkowskiej. 
Na wiecu tym ma być utworzoną Liga polska 
na wzór ligi, której w roku 1547 w Poznańskiem 
dali początek najwybitniejsi mężowie polscy. 
Liga polska ma być organizacją najszerszą, ma 
objąć wszystkie dotychczasowe organizacje i wy- 
tworzyć reprezentację powszechną ludności pol- 
skiej w Ameryce. Grono osób, które wypraco- 
wało proces Ligi, należy do różnych obozów 
polskich i reprezentuje różne sfery. Na czele 
tego grona stoi jeden z _najwybitniejszych przed- 
stawicieli Polonjj. w Ameryce, mąż wielkiej 
ofiarności i gorącego patrjotyzmu p. Erazm 
Jerzmanowski. Wkrótce ma wyjść odezwa i bro- 
szura, objaśniająca cel i znaczenie Ligi polskiej. 
Zawiązanie Ligi polskiej w Ameryce będzie 
epokowem zdarzeniem w dziejach Polski poroz- 
biorowej. 

Ks. Ferdynand bułgarski taką ogłosił pro 
klamację do ludu bułgarskiego: „Do mojego dro- 
giego narodu! Dziś w dniu 30 stycznia 1894 r. 
o godzinie 7'/, rano powiła w książęcym pałacu 
w Nofji dostojna małżonką moja panująca księżna 
Marya Ludwika Bourbon z Bożą pomocą dziecko 
płei męzkiej, któremu dajemy imię Boris i tytuł 
księcia na Tirnowie. Nowonarodzony jest księciem 
bułgarskim, dziedzicem bułgarskiego tronu, księ- 
ciem na Tirnowie, księciem saskim, rycerzem 
pierwszej i czwartej klasy wojskowego orderu 
waleczności i właścicielem wstęgi orderu Alc- 
ksandra. Mianujemy go szefem czwariego pułku 
piechoty, czwartego pułku jazdy i- trzeciego 
pułku artylerji. Oznajmiając to szczęśliwe zda- 
rzenie naszemu droglemu narodowi, zasyłamy 
gorące modlitwy do tronu Najwyższego, aby na- 
szego dostojnego syna i dziedzica bułgarskiego 
tronu strzegł i ochraniał, aby mu użyczył zdrowia 
szczęścia i powodzenia we wszystkich czynach 
i przedsięwzięciach ku dobru, chwale i błogosła- 
wieństwu naszej drogiej ojczyzny. Dan w naszym 
pałacu w Sofii w dniu św Atanazego w r. 1894, 
siódmym rządów naszych“. 

Ton emfatyczny powyższej proklamacji spo- 
wodował niektóre pisma do zamieszczenia uszczy- 
pry uwag marginesowych. I tak pyta ber- 
iński „Tageblatt“, czem sobie młody książę za- 
służył na order waleczności, a podobne notatki 
pojawiły się również w niektórych pismach au- 
stryackich. Lud bułgarski natomiast przyjął pro- 
klamacją z prawdziwym entuzjazmem i wspaniałą 
iluminacją oraz swiątecznem przybraniem stolicy 
radość swoją zamanifestował. W: owacjach tych 
udział brały wszystkie konsulaty europejskie z 
wyjątkiem francuskiego i niemicekiego, które 
żadnej nie wywiesiły chorągwi, a wstrzemiężźli- 
wość ta bardzo niemile dwór i ludność bułgarską 
dotknęła. 

Na posiedzeniu komisji budżetowej niemie- 
ckiego parlamentu interpelował rząd deputowany 
Bebel w sprawie doniesień socjalistycznego 
dziennika Echo, według których pewna hamburg- 
ska firma trudni się handlem niewolników 
w Afryce. Dyrektor urzędu kolonjalnego, tajny 
radca dr. Kayser oświadczył, że firma Woelber 
et Brohm kilkakrotnie kupowała od króla Daho- 
meju niewolników, pochwyconych przez tegoż w 
francuskich posiadłościach i dawała mu jako za- 
płatę karabiny Winchestra, które były potem 
używane w wojnie z Francją. Odnośne pokwito- 
wanie znałeżli Francuzi przy zdobyciu stolicy 
Dahomejn. Dr. Kayser wyraził ubolewanie, że 
przepisy o handlu ludźmi, obowiązujące w Niem- 
czech, nie dadzą się zastosować na afrykańskich 
wybrzeżach, potępił postępowanie firmy hamburg- 
skiej i nadmienił, że, gdyby Francuzi ajenta tej 
firmy rozstrzelali, rząd niemiecki wcaleby nie 
reklamował. Powyższe rewelacje są o tyle cie- 
kawe, że sprawa handlu niewolnikami była przed- 
miotem gorącej polemiki pomiędzy francuską a 
niemiecką prasą. Ta ostatnia stanowczo zaprze- 
czała twierdzeniu, jakoby niemieckie firmy tru- 
dniły się tym ohydnym handlem. Ocecnie nie 
ulega już wątpliwości, że tak było w istocie. 
Cywilizacyjna misja Niamiec w Afryce przed- 


Telegramy Dziennika Polskiego . 

Wiedeń 5. lutego. Cesarz powrócił wczoraj 
z Budapesztu. 

Profesor Billroth zachorował w 
dość ciężko. 

Praga 5 lutego. W środę ukończone zosta- 
nie prawdopodobnie postępowanie dowodowe i za- 
czną się wywody stron. 

Praga 5 lutego. Onegdaj eksplodowała petar- 
da przed odwachem policyjnym; wczoraj znów 
cisnięto petarde w nocy, prawdopodobnie z dachu, 
na ulicę Betleemską. 

Hermanstadt 5. lutego. Wychodząca tu ru- 
muńska gazeta Tribuna została przez rząd wę: 


Abbazji 


sgierski w szczególny sposób zgnieciona, po ska- 


zaniu bowiem redaktora na  kilkomiesięczne 
więzienie, nie pozwolił rząd na wprowadzenie 
substytuta. A 

Paryż 5. lutego. mAgence Havas urzędownie 
dementuje wiadomość Ftgara, jakoby Kornel- 
jusz Herz posiadał 'ważne dokumenty i groził 
rządowi ich publikacją. 

Wiedeń 5. lutego. Z Rzymu donoszą, że 
papież postanowił mianować dwóch zagranicznych 
i sześciu włoskich kardynałów, a to żeby zapo- 
biedz ewentualnemu wyborowi niewłoskiego kan- 
dydata papieżem, obcenie bowiem jest 30 wło- 
skich, a 30 obcych kardynałów. 

Wiedeń 5. lutego. W tygodniku Sonnund 
Montayszcitung, w którym adwokat Ellbogen 
ogłosił artykuł, zarzucający nieuczciwość całemu 
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stanowi kupieckiemu w Galicji, zamieścił pe- 
wien przemysłowiec galicyjski odpowiedź na ten 
artykuł. W odpowiedzi tej wykazuje, że fabry- 
kanci wiedeńscy dostarczają do (łalicji jak naj- 
gorszych towarów, których gdzie indziej sprze- 
dać nie mogą. Nadto udowadnia ów przemysło- 
wiec, że w prowincjach zachodnich Austrji 
zdarza się nierównie więcej bankructw, aniżeli 
w Galicji i sądów galicyjskich przed 
zarzutem jakoby wydawały niesprawiedliwe 


broni 


wyroki. 
Wiedeń 5. lutego. Były minister Gautsch 
mianowany został przez fakultet lekarski wsze- 
chnicy inspruckiej doktorem ad honores. 
Budapeszt 5. lutego. Znany tutejszy ajent 
pieniężny i bonvivant Samuel Schwarz, żyd, zo- 
stał za podrobienie weksli na ćwierć miljona zł. 
aresztowany. 
4a nieprawidłową administrację wytoczono 
całej radzie miejskiej w Dioeseg śledztwo dy- 
scyplinarne ; wszystkich funkcjonarjuszów gmin- 
nych suspendowano. 
Rzym 5. lutego. Sąd wojenny w Palermie 
skazał jedynego żołnierza, który brał udział w 
rozruchach, na 20 lat więzienia wojskowego. Po- 
częto też procesa przeciw osobom cywilnym. Ska- 
zano 10 chłopów z okolicy Palerma, na 1 do 2 
lat ciężkiego więzienia i następne oddanie pod 
dozór policyjny za te, że broni swojej nie oddali, 
pomimo tego, iż dowiedli, że w rozruchach udzia- 
łu nie brali. 
Paryż 5. lutego. Carnot *podpisał wczoraj 
wyrok śmierci na anarchistę Vaillanta. Wyrok 
wykonano dziś rano. 
Paryż 5. lutego. Dzisiaj o godzinie 7'⁄ ra- 
no ścięto na gilotynie auarchistę Vaillanta. Gdy 
go wprowadzono na gilotynę, wołał: „Śmierć 
mieszczańskiemu społeczeństwu! Niech żyje a: 
narchja !* 
Tryest 5. lutego. Żona sławnego śpiewaka Marcela 
została w podróży do Nicei przez dwie obee damy znarko- 
tyzowana i okradziona na 6000 franków. 
NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 


kupuje t aprzedaje wazelkie paplory 
wartościowe i monety po najdokłudniej- 
szym kursie dzienuy ma, 


PROMESY 
do ciągnienia 145. lutego r. b. 
na 3'/, losy austr. zakładu kred. ziem. I. emisji po 1 zł, 


50 ct. wraz ze stemplem. 


Główna wygrana 90.000 kor. 
Przy zamówieniach z prowincji sie o dołą- 
czenie 20 ct. na portorjum. š x 
prasza sie o łaskawe wezesne zomówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciagnieniem odnośne zlecenia 2 powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już hyc wykonane. 
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uprasza 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 
ordyzuje pl. Bornardyńsii 1. 15 


od II—l2 i od 3—5. 1012 1—? 
——— R z — Cs == = 
Mam zaszczyt zawiadomić znajomych i 


życzliwych mi, że w celu naukowym wyjecha- 
łem do klinik Wiednia, Gracu i Pragi — po- 
wrócę z końcem marca. 

TIST 1283 Dr. Stanisław Jana. 


Okalista 


Dr Teodor Ballaban 


h. s asystent i lekarz na kiinice prof. Botysiekiewicza 
w Gracu, pò kilkoletniej praktyce spwcjalnoj, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych prey ulicy 
Wałowej l. 7. 

Od godziny 10. do 12. przeł poł. i od 3. do 5 popoładniu. 
1066 Dia ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—7 


Dpejalista chorób skórnych i wenerycmęch 


Dr. Kazim. Podlewski 


były lekarz prakt. na kliniee prof. Fourniera w Paryżu 
i Bossara w Berlinie. 


Qrdynuje od Il. do 12. i od 3. do 5. 
1. 16. 


ul. Chorążczyzny 


Dertietn 
Wezech nain lekarskich 


Dr. Bogumił Bieńko «ski 
po ukończeniu specjz] cych 


1 studjów w instyt1cie odantelo= 
giczaym w 


Berlinie i cdbyciu podróży naukowych do 
Hali ned Saałą i Lipika 
ordynuje od 9. do 1. i od 3 do 6. 
ulica Trzeciego Maj 
dom d:wniej Teunera . 
lub ulica Kościuszki I. 8. 
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Carmen A : Colunncse 
Don Jose, sierzant Mrszngu 
Kseamillo, tor:edor Gorski 
Zuniga, oficer i Ñomiński 
Morales, sierżant hiczman 
Micaela, dziewczyna wiejska kalska 
Dancairo ) ; Ki 
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na wyłyczną własność ; I 
Handel towarów kolonialnych, Herbaty. Win i Delikatosów 8 
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w najlepsze aparata rektyńikacyjne najnowszego systemu, fabryka rumu, 
likierów i octu. 


Jnljnsza Mikolasch Następców wo Lwowie 


T dodaj 


WZYAACNTAJACY, PRZECIW GORĄCZ- 
ROWYLIH I PUWIRKCYJĄCY SIŁY 


3SIdUd, J91S$VW*E 


) aniu osady stosować sie winni Zawierające wyciąg Z trzech ratune] ób l $ 
i b A Ta (in ia | ków chiny, znaiecnny przez lekarzy ; | Jak Sprecher I półka 
) Naj i do instrukcji z dnia 31. grudnia À ; Łarzy ; | 
a aL 1891. Dz. ust kraj. Nr 82 i utrzy:| prze, nne. nodznienia, braku stł, bla- iÈ poleon stare polskie wódki moone, przednie rosolisy, likiery, rumy praw- 
i Cukry deserowe „ Dz. ust graje NT os Y| darze, npo'ledzonemu tmacieniu. zi-| dziwe s Jamajzi, jako też i najlepszej jakości krajowe, specjały jak: 
któ 3 a mywać aptekę domową, muczone zadawniońsie t Uporozytwym, | Narodówka, Dziennik, Seczutok, e, Djabeł, Pomsrańczowa nio- 
spss pama ¿ er P eN CE Tori do enia TOK oi pradaenu przyjściu do zdrowia, ete. | słodzona, LA „piżniówk» itd. aólki upra oane i jedynie praw- 
a a e z alwe, jeżeli z naszoj fabryki sprowadsane. ; 
) D O. cza się do końca Lutego r. b [W PARYŻU, 22 & 19, ULICA DROUOT.| Jedyne źródło w kraju dla a kp OEA AT do vobierania alkoholu 
l kilo Cacao proszkowano SZEW 22. sk, Dostać można we wszystkich aptekach. absolut. i najszyściejszego w»pirytnax do celów leczniczych, wolaego od = 
w pusztach blaszanych zł, 1-50. ZES) p A podatku i już opodałkowanegu. o > 
3 dliwy, gdyż LOSLICHER CACA 


4 kilo Czekolady doskenałoj Prawdziwy wyskok oetowy najsilniejszy, zdrowiu, Lie szkodli | e" 
"Szy AC l nT a EE nie wyrabiany a eszencji octowej. i á 3198 1—? JOE KACO TASSEN t Naipit 3 
Plo RS męcze, NOSIAŁÓWICZ Ń JANIK N à 4 rá 11 Glowny skład dla miasta Lwowa, ulica Kopernika I. 9. | w głó- 3 "EEE -=Ą 
poleca 1013 1—? HANDEL L : wnym składzie wód mineralnych J. Jollesa, ul. Karola Ludwika, I. 29. $—- --—-————- 


HENRYK TRETER WIN, HERBAT | DELIKATESÓW RENNES NINY NA as , miska (02 uw a 
Ues. król. | uprzyw il. 


Rai, a. EO me 2 we Lwowie n TSOA EEE aE IEE EEE 
wów, ui. Kopernika |. 3. ulica Trzeciego Maja I. 2. | ; iaki EB a TAN | 
CENNIK HERBAT. e rado A RAFINERJA SPIRYTUSU. 


biania tukowego przez niektórych rie'arzy, którzy wprowadza i Pi blicz 'oż6 
w błąd to do pochodzenia ch.«ba, praos uływani: podrobioneg Zuaku, ja- 
kim chleb mój zaaczony był. Pot znakiem moim poduwano Publ.cz ości 
chleb muiejszej wagi i z lichsgo >usterjału wysjekany. Ubcącć zzpobiecz 
takim nadużyciom, zawisdamiem P. T. Puiiczność, 
iż chleb żytni wie ski z Podlisek ma- 
tych, będzie cdią l oznaczony macką ochrezn 
ną tu uwidoczniona każdy boukenek wagi 1 blg- 
5 dkg. sprzed:j po tenis (45 ct. w.a. Odbior om 
wiekszej ilośsi sto owny rabat. Dli» ostrzełen a 
reed naużyciem mojej marki ochronnej nadaig- 
niam, że tikowa w lv:wskej [zbie ha: dlowej z 
dnicm 14 listopada 1593 do D. 432) zarejestr Wa- 
ną zcstała, i że wszelzia nadużycie tej marki 
przeł e. k, sądami bezwględni: śe gać będ». Po- 


PrZeWytorie W Siłą | TAQAGNA Ro EA 

przez Suez sprowadzane 3 al 3 
Ń. |: Czarna E U "al 

JJ ERBATY Nr. 2. Melange .. . 240 — 00 

chińskie, Nr.3. Nenchao Melange 280 —70 


po zł. 2, 2:80, 3:20, 3:60, 4, +40 i3 sł Nr. 4, Victoria Melange 3-20 —:80 


za funt = 500 grznów. M 
Wysiewki herbaciane Nr.5. Lin Sm Melange 360 —9% 
po zł. 1:50 i 170 za funt — 500 gramów Nr. b. Lian Pit Melange k- = . levając się nadal taskawym wagledon PE. Palli- 
F pelaile swiożego transportu Nr.1. Fin Fntschew cznośvi, proszę żądać w sklepach iwowskich ehteb żytny wiejski z 


E poca h — | ; i słych i dbiorze zwracać ściiłą uwagę, czy ZAOpA: 
polea handel | wuj] gamy .....5— 15| WODA KOLOŃSKA |] roda maT aa aa tem: to icz patting WE owy 
S tykieta biało-niebiesk ;oziciel łącznym mgo chloba jest pa Jan Korniak. 
SI. MARKIEWICZA Dobry Kawior 1 Porter. Ford. Mühlənsa w K oi onji |Ź A" paca, Z poważ-n.em i 
we Lw wia, w Rynku l 43. | © zmęczeni (maja (TOO RNA EE) u naŭa jsko 897 1-9 1110 1-1 Paulina Kowaozotr. 


z: j najlepsza marka. ZZS 


| re cikie W zapasie prawie we wszystkich perfu —. = , 
glówna SSN. = rohun ciągnienie, najmniejsza wygrana a" i werjach. z Dai b 0-0-0: XA Główna wygran 3, Z 
Kompletnie urządzona kopalnia 


netto 2}, 115 (kura ob:eny zł. 6850 za sztukę) nadsjące się bardzo do spein duład główny 
lacji, rozsyła także za pobraniem Wiodeń, XII/2, Rudolfgasze Nr. 58a 
znajdująca się w IWONICZU 
na gruntach włościańskich, «he mująca 160 morgów, z prawem 


Fdmund Wolf, dom bankowy Wiedeń, I. Gienzagagasie iå. z p 
» ; h i 1 1—3 | CO i e 4P 
exploatacji do rokn 1905, jeden kilom. od gościńca rządowego, 


Rewisja wylosowujących się papierów bezpłatnie. 
CO U E A 
5 klm. od stacji Iwonicz, oraz 2 kompletne rygi kanadyjskie z na- 
rzędziami wiertniezemi, kompletnym pumpenrygiem, rurociągiem, €) 


i hemji kosmetycznej i niezliczonych 
Pomimo wszechstronnego zaenoji Lie wod enS Mie T bI OOA 
rurami hermetyeznemi, blaszanemi, pompowemi, pompami, rezer- 

woarami, beczkami, budynkami, przytem z pięciu pompującemi się 


przetworów na tem polu, żadnemn š nie 
istniejącego środka, którym jest 

szybami jest z wolnej ręki pod bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia. Na życzenia sprzedaje się wszelkie narzędzia pojedynczo, 


. jedryka AKIRY, pizolisów | wódk polskich 
J. A. BACZŁWSKIEGO 


e. i k. nadw. dostawcy 1072 1—? 
wre Lwowie 
poleca: dla celów aptecznych, do tabrykacji perfum, dla 
| fabryk likierów, na nalewki i t. p. 
spirytus nzjczyściejszy DBzwonny 
niedościgniony na punkcie jakości i czystości towar 


pierwszej próby. 


Najprzyjemniejszy i najskuteczniejszy środek 
N/'ox0d M E7.J18]MOd 'Z978A290 | B|UeGZGM$pO 


Eor ~g 


}. 45.000. È 
Ciągnienie 15. lutego 18941 


“o lasy Zakładu kredytow. ziemskiega ausir: T. ońdlss 


Sprzedajemy po kursie dziennym. 


PROMESY na te losy po zł. 1:50. 


Także w ratach miesięcznych po zł. 5— po złożeniu pierwszej 
raty wszystkie wygrane już należą do kupująceo, 


1 a bk aa i 32 UIUS Y ZOYRD Cuei VU IGN Y WY OZEZUZZY uj RaLOW 


Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY 


wiee prawdziwej wartońci tego środka npiększającego, wprost przez 
W gia ask danego. PA brzosowy dr. Fryd. Lengiela bada? wydział 
medyczny oasar. rosyjskiego ministerjum, a prof. dr. med  Raspi, | ię 
uńiwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefiuch w Londynie i w. i. szezeg del 
zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 
cd lat % nie uległo żadnej Lr o mu własnes usnwai la staroge saskórk 
w miejsco pot je naskórek nowy, odznaczający ole mładzieńczą ó lą, 
niemniej też gabi bezpowrotnie bire klo Aj akory Lam Je mesi l S aiiai i, 
adza i 1 dz o os n i 
DER a a ZERA brzozoWago zł. 150 za dzban uszek. 
Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują R r olika- 
tność, zonserwuje si pMa == Dr. LEN IELA OPO- 
aan a PIĄ we Lwowie u Z. Ruckera, w Krazowie u Wiktora a e 
Du zie = sma Hebowaki zo następey Mahl apt, w Tarnowie u Mauryceg Adlera, w Bielsku u w 
BE siniowem s u Soar Blamenthala i w droguerji A. Haas. 


Wydawca : Jóseí Laskownieki, Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski, Papier s bryki cze: lańskiej, 


Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawne, akcje 
losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. 


Towarzystwo bankowe i Kantor wymiany 
SCHELLENBERG i KREYSER 


we Lwowie, pl. Halicki L. I. 


BYLI | śe m: VCV’ WMAI LO AUC VU cs 


Zgłoszenia przyjmuje 


WN. ŚSOŁKOLNICEIEI 


Rymanów. 1063 1—0 


OODOOOODOCOOGWIODOCOUOCOCH EEEE "LE 1 
EW E E > muero =" wwo 
7 drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kasttnera, 


